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Przedpłatę i ogłoszenia p n y jm ą jf :
W e LW OW IE bióro administracji „Gazety Nar.« 

U l i c a  K o p e r n i k a  1. 5 . Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.® 
ajencja pana Adama, Rue Clćment, 1 Paris, Otto 
Haas Wiedniu, (Haasenstein et YoglerJ nr. 10 
Walfl. hgasse, A. Oppelik, Stadt, Stubenbastei 2. 
H. Dukes, I. Bięmergasse 1«. Rudolf Mo'ss» Sei sr- 
statte nr. 2., Henr. Schalek, I. Wollzeile 14. 
Maurycy Stern, Wollzeile 22, w Hamburgu pp. 
Blaasenstein et Togler, i G. L. Daube et Comp.; 
w Warszawie Raiohman et Frendler Senątons— 
22, W. Kukliński w Krakowie.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ont od 
miejsca objętożoi jednego wiersza drobnym drukiem.

Beklamy w rubryce „Nadesłane® 
90  ct. od wiersza.

L W Ó W  d 21. października.

(Konferencje w sprawie Kongo. — Sceny antyse­
mickie w węgierskiej Izbie posłów. — Bieżące 

wiadomości z Przedlitawii).

Na konferencję w sprawie Kongo zaproszo­
ne zostały także Włochy, Austrja i Moskwa i 
będą brać udział w obradach. Aby jednak za- 
pobiedz zbyt długiemu trwaniu konferencji i mieć 
pewność rezultatów, odbędzie się przedtem kon­
ferencja wstępna. Termin zebrania Bię konfe­
rencji dotychczas h#I jest jeszcze oznaczony, 
nastąpi to dopiero Wtedy, gdy wszystkie mo­
carstwa dadzą odpowiedź, że zaproszenie przy­
jęły. Przewodniczyć w konferencji będą Niemcy. 
'*,y B .smark osobiście będzie przewodniczyć, 

dotychczas nie jest pewnem. Możliwem jest tak­
ie, że przewodniczyć będzie hr. Hatzfeld. Co 
do Hiszpanii, to donoszą do paryzkiego Temps, 
że przedwczoraj odbyła się w Madrycie Rada 
ministrów, na której król z większością mini­
strów uchwalił, aby Hiszpania broniła swoich 
pretensyj do zatoki Gwinejskiej i Maroka- Pre 
zydent ministrów CanoYas del Castillo zrobił 
uwagę, że Hiszpania przy obecnym stanie finan­
sów i armii zmuszoną jest śledzić polityki zr 
granicznej z wielką ostrożnością. Rząd angielski 
zaproponował wysłanie angielsko - niemieckiej 
komisji do zachodniej Afryki, aby zbadać do­
kładnie sprawę Angra-Peąneny; zdaje się, że 
Niemcy na to przystały.

Węgierska Izba posłów była w ostatnich 
d óch dniach widownią scen charakterysty 
cznych. Oto dwaj księża katoliccy Kolmossy i 
Zimandy wystąpili w imienin antisemitów bar­
dzo gwałtownie, i wywołali śm iech.a miejsca­
mi obnrzenie n większości Izby. Wystąpienie o- 
bu księży rzuca ciekawe światło na stosunki, 
pannjące w Węgrzech, dlatego pozwolimy aobie 
przytoczyć ważniejsze uatępy z ich przemówień.

„Antisemici, prawił Kolmossy, mają bardzo 
utrudnione stanowisko, a jeżeli głos zabieram, 
to tylko dlatego, że jestem przeświadczony, iż 
większość Izby podziela moje zdanie. (Żywa we 
ołość i zaprzeczenia.) Każdy posei, z którym 

dotychczas mówiłem, przyznawał, że w dnszy 
zgadza się ze mną, ale zewnętrzne powody nie 
dozwalają mn się połączyć z antisemitami. (We­
sołość i głosy: Kto tak mówił?! Będę mówił 
sprawiedliwą prawdę. Słyszę juz jak uczeni w 
piśmie i faryzeusze wołają: „Ukrzyżuj go!" njie 
beą »on de m, aby ks.ąch katolicki był czefm 

iunem, jak tylko pachołkiem rządu, i aby nie 
odważył się nigdy wypowiadać swego zdania 
(Hałas i zaprzeczenia na prawicy ) Ponieważ 
kilku proboszczów przyłączyło się z przekona- 
nia do antisemitów, otrzymali w Aradzie ostrą 
naganę (Przemówienie cesarza; przyp. red.) 
(Wielki hałas — głosy : Do porządku l) P r e ­
z y d e n t :  Podług reguł parlamentarnych, nie 
i  olno krytykować słów monarchy. K o l m o s ­
s y :  Ja tego nie chcę także, mówię tylko, że je 
rząd podyktował... T i s z a : Rząd niczego nie 
dyktował. K o l m o s s y :  a podszepnęli je ży­
dzi. Projekt adresu także żąda, aby księża ka­
toliccy wstrzymali się od polityki. Duchowień- 
m  nie może pozostawiać polityki na uboczu; 

uie moie ono zrzec się awego prawa przestrze­
gania rządów a nawet królów, gdy błędy po­
pełniają. (Wesołość.) Duchowieństwo musi wo­
łać na rządy: Ablata juetitia, quid eunt regna, 
niei magna latrodnia ? (Jeżeli sprawiedliwość 
ustanie, czem są królestwa jak nie wielkiemi 
jaskiniami zbójów ?) I dlaczegóż rząd jest na 
nas taki zły? (Wesołość i śmiechy.) Ja podpi­
szę nasz (antisemicki) adres, on bowiem ma na 
celu złamać wszechpotęgę żydów, i nie dozwo­
lić im popychać ludn do rewolncji. (Wesołość.) 
Żydzi tam, gdzie słowem niczego dokazać nie 
mogą, chwytają się rewolncji. Wszystkie wiel­
kie rewolucje biorą swój początek w Paryżu, a 
tam właśnie rozpostarła swe panowanie olbrzy­
mio zorganizowana „Allianc* Israelite*; w Pa­
ryżu siedzi Jndasz, który ciągle dąży do zamy­
kania i obdzierania kościołów; w Paryżu za­
siada żydowskie synhedrinm, rządzące światem. 
"Wielka wesołość) Dlatego też masoni podają 
Łydom rękę, a wyrodkiem tego związku jest a-
narchizm... .

O-dyby prezydent ministrów ndał się w po­
wiat, zkąd jest posłem, zobaczyłby do jakiej 
nędzy Ina żydzi doprowadzili, a przy przy­

szłych wyborach rozwinąłby z pewnością pro­
gram antisemicki. (Śmiechy i oklaski). Cremienz 
założył żydowską „Alliance1*; żydowski rabin 
(Wesołość; głosy na prawicy: minister 1) wypo­
wiedział wojnę wszystkim politycznym i reli­
gijnym instytucjom chrześciańskim. I znalazł 
następców: Lassalle wywołał socjalną demokra­
cję, Marz stworzył internacjonał.

My, antisemici, niechcemy pozbawiać żydów 
praw człowieka, nie chcemy ich wypędzać do 
Palestyny, niechcemy z nich robić chrześcian, 
bo kiedy wychrzta zostanie księdzem, to zama- 
ło nawet dla niego, jeżeli zostanie kanonikiem. 
(Wesołość). Chcemy tylko rewizji ustawy eman­
cypacyjnej, chcemy, aby nie wolno było żydom 
wódki sprzedawać i żeby zaprowadzono poda­
tek od żydów. (Wesołość).

Dragi ksiądz, Zimandy wystąpił z wyrzu­
tami przeciw ministrowi Trefortowi, że burzy 
pokój wyznaniowy, ponieważ funduszów testa- 
mentarnie przeznaczonych na cele katolickie u- 
żywa na co innego. (Wesołość na prawicy). Po­
stępowanie ministra w Aradzie było niepatrjo- 
tyesne i jest jasnym dowodem jego socjalizmu i 
komunizmu. (Żywa wesołość). Dlatego proponu­
ję, aby Treforta postawić w stan oskarżenia. 
Ponieważ tylko antisemici są prawdziwymi libe­
rałami, nie mogą zasiadać tam, gdzie siedzą la­
dzie, którzy uzurpnją dla siebie nazwę libe­
rałów. Aby wyatawić na próbę liberalizm par- 
tji rządowej, proponnje jako „najnowszy testa- 
ment® statuta nowego religijnego stowarzysze­
nia, które pomijają i wyśmiewają koronę i pa­
pieża, a natomiast idealizują komunę.

P r e z y d e n t .  To już więcej, niż żart. 
(Potakiwanie na prawicy).

Z i m a n d y .  Ja mówię to zupełnie na 
aerjo.

P r e z y d e n t .  Upraszam pana posła o 
przyzwoite zachowanie się.

Z i ma n d y .  Pytam się tedy, czy pan chcesz 
podpisać takie statuta? (Wesołość.) A węgier­
scy masoni takie statuta podpisali. (Emeryk 
Iyanka: To nieprawda!) Z i m a n d y .  Ja mam 
dokumenta. (Emeryk Iyanka: Nieprawda!) Z i ­
mandy .  Kto sieje nienawiść między wyzna­
niami ? masoni. (Em. Iyanka: Nieprawda!) Da 
lej przytacza Zimandy, że podłng tałmudu każ­
dy rabin jest nieomylnym; wreszcie obraża wol- 
nomularzy, na co Iyanka zrywa aię i żąda, 
aby Zimandy’ego przywołał prezydent do po­
rządku, on bowiem sam jest wolnym malarzem. 

Prezydent prayy ła ł obu do porządku.
*

*  *

Najwyższy trybunał administracyjny w Wie­
dniu orzekł, że w Czechach według istniejących 
tam przepisów, żaden żyd nie może być zmu­
szonym do przyłączenia się do pewnej gminy wy­
znaniowej, jeżeli sam dobrowolnie się nie zgło&j, 
zaś miejsce zamieszkania żyda nie atanowi je 
szcze dowodu jego przynależności do miejscowej 
gminy wyznaniowej. Z tego wyniku, że żydzi 
w Czechach nie są obowiązani do opłat na cele 
wyznaniowe, jeżeli sami nie chcą należeć do 
gminy wyznaniowej.

Sejm azlązki przyjął na wniosek Dorasila i 
towarzyszy następującą rezolucję: „Wzywa się 
rząd do przedłożenia Radz.e państwa projektu 
ustawy regulującej sprawę kolei Północnej, mocą 
której w razie npaństwienia tejże kolei w pier­
wszym rzędzie odszkodowanie krajów i gmin za 
utratę dodatków do podatków, dotąd przez tę 
kolej płaconych, zapewnione być ma. W każdym 
wypadku ma państwo zapewnić sobie jak naj 
dalej idące zwierzchnictwo taryfowe i postarać 
się o to, ażeby mianowicie co do towarów w 
wielkiej ilości sprowadzanych (Massen-Gfuter) i 
co o taryfy osobowej ceny przewozu zostały 
na kolei Północnej do każdorazowej wysokości 
tychże cen na kolejach państwowych zreduko­
wane. Nadto ma być kolej Północna do wybu­
dowania koniecznych kolei lokalnych w ciągu 
lat 6 zmuszoną".

Koieipondencje te

Praga czeska d. 17. października.
(X ) Na dziBiejszem posiedzeniu sejmowem 

uzas idniał znany wniosek swój dr. Kyiczala, 
ażeby dzieciom tylko do takich szkół był przy 
stęp dozwolony, w których w języku dla nich zro­
zumiałym, naukę wykładają. Wnioskodawca mó­

wił, żejdziennikarstwo nieprzyjazne rzuciło się 
na wnioaek bez bliższego rozpatrzenia się w 
szczegółach, czego dowodem, że wniosek ten tak 
rozsierdził nieprzyjaciół.

Plener, który nazwał wniosek ten wybn- 
chem złości i zjadliwości narodowej przeciwko 
Niemcom, nie zna się na wychowaniu dzieci, a 
właśnie względy pedagogiczne były bodźcem do 
postawienia takiego żądania. Na zarzut, że wię­
ksza część posłów czeskieh nkończyła szkoły 
niemieckie a ich nie zniemczyła, odpowiedział 
mówca, że wtenczas w szkołach niemieckich nie 
było fanatyków jak obecnie, tylko byl{ rozumni 
pedagogowie, którzy szczepili uszanowanie dla 
języka ojczystego. Mówca przytaczał przykłady, 
jakie mnóstwo dzieci czeskich chodzi do szkół 
niemieckich, nieroznmiejąc ani słówka wykła­
dów, jak tego się sam w Kladnie, mieście gór- 
niczem obok Pragi zupełnie przez czeską lu­
dność zamieszkałem przekonał. Na zapytanie sta­
rosty powiatowego ze Smichowa, ilu jest Cze­
chów w klasie trzeciej, na 66 uczniów tylko 11, 
przeważnie żydów, do mowy niemieckiej się 
przyznało, podczas gdy reszta siedziała w kla­
sie nie rozumiejąc ani słówka, szczególnie tego 
czego ich katecheta w niemieckim języku u- 
czył.

Mówca przeczytał kilka odezw niemieckie­
go Schnlyereinn, względem posełania dzieci do 
Bzkół tegoż stowarzyszenia. W jednej pochodzą­
cej z Holeszowic taż obok Pragi znajdują się 
dobitne wyrazy, „że byłoby to głupstwem, a- 
żebyśmy dzieci innej (czeskiej) narodowości do 
nauki nie brali, kiedy ubikacje szkolne na to 
pozwalają." Tu więc poznać żądzę niemczenia, 
podczas gdy wniosek wyraźnie żąda, ażeby 
Czecha uczono po czeska zi.ś Niemca po nie­
miecka. Niema w nim fanatycznych zasad, po­
nieważ żądamy tylko, ażeby dzieci chodziły do 
takich szkół, których język wykładowy rozu­
mieją. Dzieci, które umieją po czesku i po nie­
miecku, mogą nczęszczać do szkoły jaka im aię 
podoba. G-dzież jest tu fanatyzm ?

* Profesor Kyiczala kończąc dodał, że w przy- 
szłem stuleciu, ba nawet za lat dziesięć dziwić 
się będzie można,,jak możebną była ta niezró­
wnana opozycja przeciwko tak legalnemu i po- 
żądanemn wnioskowi. Wniosek ten przekazano 
komisji edukacyjnej. Ekspektoracje Kyiczali 
były tak przekonnjącemi, że Niemcy sami mó 
wią, że „der Teufel ist doch nicht so gross, wie 
ans die Zeitungen aufgemalt haben."

Powszechnem mniemaniem jest, że-komisja 
edukacyjna nie będzie gotową z sprawozdaniem 
wniosku tego w tegorocznej sesji, ponieważ jak 
słychać sejm ma być już zi kilka dni odroczo­
nym, a są jeszcze raźne1 sprawy jak budżet 
krajowy itp. do załatwienia,

Wniosek Herbsta względem reformy ordy­
nacji wyborczej, przypuszczenia pięciognldeno* - 
ców, został po wyczerpującem sprawozdaniu pc 
sła Tonnera przy obecności r/» części posłów, 
jednogłośnie i bez debaty przyjętym Poczem przy­
jęto zmianę ustawy względem kas zaliczkowych 
podług wniosku Wydz. kraj., jakoteż ustawę do­
tyczącą regulacji rzek czeskich.

Tegoroczna inskrypcja na wszechnicy cze­
skiej okazuje wynik bardzo pokaźny. Słncha- 
czów zapisało się w ogóle 1651, a mianowicie 
na fakultet prawniczy 793, filozoficzny 198 a 
medyczny 650 (między ostatnimi 58 farmaceu­
tów).

Konzulat amerykański w Pradze wykazuje, 
że do 30. sierpnia bm. z Czech do Ameryki wy­
wieziono towarów w cenie 1,756.121 dolarów, o 
167.999 doi. mniej, niż w tym samym okresie 
r. z. Najwięcej wywieziono szkła czeskiego, bo 
za 1,096.851 doi., dalej porcelany za 128.140 d., 
piwa za 32.564 doi., rękawiczek za 22.130 doi., 
W końca włosów ludzkich zz 16.000 doi.

Wykaz wywozu rękawiczek czeskich do 
Ameryki nie zdaje mi się być prawdopodobnym, 
ponieważ sama fabryka rocUka naszego p. Fi­
lipowicza w Pradze dostarczyła do Ameryki 
znacznie większej liczby.

Wczoraj wystąpiła po raz szósty w tea­
trze czeskim pani Mar ja Wilt w roli Konstan­
cy w Mozartowej nowo wystawionej operze „U- 
cieczka z seraju."
.'■*8 rtystki zbierała w „Ucieczce z seraju® 
wawrzyny niesłychane; po Każdej arji, którą 
śpiewała z nadzwyczajnem ncznciem, następo 
wała burza oklasków, a po wielkiej arji w pierw­
szym akcie podano jej prześliczny wieniec wa­
wrzynowy i kosz róż. Panna Lanschmann, jako­
też pp. Wawra, Hynek i Kióssing akompanio­
wali artystce całemi siłami, i wywiązali się z 
zadania swego znakomicie. Teatr był tak nabi­

ty publicznością, że ani rnszyć się nie można 
było, a kasjerowie nie potrzebowali ani kaa 
wieczornych otwierać.

Już to przyznać mnszę, że opera czeska 
stoi teraz na szczycie swego rozwejn. Pomimo 
że ceny na występy p. Wiltowej znacznie pod­
wyższono, nie wstrzymnje to wcale Czechów od 
teatru, podczas gdy w teatrze niemieckim ope­
ra znpełnie podupada, a sala świeci pustkami 
nie do opisania.

Zaznaczyć także należy, że szlachta cze­
ska, po większej części Niemcy, którzy poprzód 
teatr niemiecki całemi siłami wspierali, uczę­
szcza z księciem Lobkowitzem i Schwarzenber- 
gami na czele do teatru czeskiego.

Rozprawa nad nowelą drogową 
w sejmie.

P o s i e d z e n i e  22. d. 20. p a ź d z i e r n i k a .  
(Dokończenie.)

Po hr. Wład. Badenim, który pierwszy za­
bierał głos, i którego przemówienia treść poda­
liśmy wczoraj, zajął uwagę Izby dłuższą, mową:

hr. M i e r o s z o w s k i .  Ideałem jego w 
sprawach ustawodawstwa gminnego jest zasa­
da: ten powinien płacić na drogi, kto ich uży­
wa. Ale ponieważ od tego tak obowiązująca u- 
stawa, jak i obie zaproponowane nowele są da- 
lekiemi, przeto oświadcza się raczej za tern, co 
już przez lat 18 weszło w zwyczaj, to jest za 
utrzymaniem statm quo, dopóki stosunki kraju 
nie dojdą do tej doskonałości, iżby w miejsce 
teraźniejszych gmin lokalnych i obszarów dwor­
skich powstały gminy zbiorowe, silne i zamo­
żne. Dopóki to nie nastąpi, o dobrej reformie 
ustawy drogowej nie ma mowy.

Hr. Jan S t a d n i c k i :  Wobec dwóch wnio­
sków, o których jednym, nazywającym się wnio­
skiem większości, można twierdzić, że jest wła­
ściwie wnioskiem mniejszości, i odwrotnie, trn- 
dno nie przyznać ogromnej trudności reformy, 
zwłaszcza że obowiązująca ustawa drogowa już 
się zażyła, i wygląda jak stary dom, w którym 
wygodnie, i który przebudowywać przychodzi 
ciężko. Trudność ta leży w lokalnych stosun­
kach. Mimo to oświadcza się za projektem mniej­
szości, bo nie oddala on się zbyt wiele od u- 
stawy istniejącej. Przeciwny jest tylko tworze- 
nin umyślnego fnndnszn powiatowego dla dróg 
gmiunych, bo jest zdania, że prestacje w robo- 
ciźnie, materjale i pieniądzach wystarczą. W 
tym dachu zapowi&da poprawki przy Bpecjalnei 
dyskusji.

P. Erazm W o l a ń s k i ,  skrytykowawszy 
oba projekta, oświadcza, że nie stawia wniosku 
na przejście do porządku dziennego, ponieważ 
chce, aby dyskusja była przeprowadzoną — coś 
przecież dobrego może z niej wyniknąć. Bez 
względu jednak, czy wniosek mniejszości czy 
większości będzie wzięty za podstawę rozprawy 
specjalnej, zapowiada poprawki do wszystkich 
paragrafów, z wyjątkiem ostatniego, chociaż 
właściwie i do tego miałby poprawkę taką: 
„Wykonanie tej nstawy polecam mojemu mini­
strowi sprawiedliwości." (Wesołość.)

Ks. S i c z y ń s k i występuje ze stanowiska 
czysto chłopakiego. Najsprawiedliwszą podsta­
wą rozkłada ciężarów drogowych byłaby stopa 
podatkowa. Prestacje dzisiejsze gromad, licząc 
po 30 c. dziennie za robociznę oblieza na 1,020.000 
złr., prestacje zaś dworów w materjale, wedłng 
obowiązującej nstawy, na 400.000 rocznie. Pro­
jekt większości komisyjnej zwalnia dwory od 
tych 400.000 złr., a przez pociągnięcie ich do 
prestacyj w naturze i dodatkach podatkowych 
nakłada na nich ciężar tylko w samie 54.000 
złr. Wniosek mniejszości, zatrzymując częścio­
wy obowiązek dworów do dostarczania mate- 
rjału i pociągając je nadto do prestacyj w ro 
bociźnie i dodatkach, pozostawia im ciężar w 
samie 150.000 złr. Wniosek mniejszości komisji 
jest tedy korzystniejszy dla chłopów, choć mniej 
korzystny od dotychczasowej ustawy. Mając je 
dnak do wyboru pomiędzy dwoma nowemi pro­
jektami, deklaruje się mówca za mniejszością, 
zapowiadając poprawki, odpowiedne jego stano­
wiska.

P. K o z i e b r o d z k i  Władysł. proponuje 
zamknięcie rozprawy jeneralnej.

Przewodniczący chwilowo ks. biskup S e m- 
b r a t o w i c z  chce poddawać ten wniosek pod 
głosowanie. (Niepokój wielki.)

Ks. S a w a : Nie zamykać dyskusji (liczne 
głosy: nie! nie!), bo byłoby to tamowaniem 
zdań.

Kilkn posłów żąda głosu do rozprawy, mię­
dzy tymi członek Wydziału krajowego, hr. Ba- 
deni.

St. hr. B a d e n i : Mówiło już 4, zapisanych 
jest 6 posłów. A zatem, gdy 10 będzie zabierać 
głos, następnie zaś dodatkowo jeszcze dwóch 
sprawozdawców, to przecież nie można nazywać 
tego tamowaniem dyskusji.

P. A b r a h a m o w i c z :  Według regulami­
nu, po zamknięciu dyskusji mogą być wybrani 
jeneralni mówcy, a zatem reszta nie będzie do­
puszczoną.

P. C z a y k o w s k i :  Zdaniem mojem, nie 
można zamykać rozprawy, skoro się zgłosił 
członek Wydziału kraj. Po jego bowiem prze­
mówienia eo ipso musi być na nowo otworzoną.

P. Wład. hr. K o z i e b r o d z k i  cofa wnio­
sek swój o zamknięcie dyskusji.

Z kolei tedy zabiera głos ponownie Wład. 
hr. B a d e n i ,  by odpowiedzieć ks. Siczyńskie- 
mn na wywód jego o bezwarunkowych zaletach 
rozkłada ciężarów drogowych na podstawie skali 
podatkowej. Nie chce wyświetlać ekonomicznych 
skutków takiego rozkłada. Wyświetlono to już 
bardzo jasno nieraz. Niechaj głosuje zatem, kto 
mniema, że podwyższenie podatków jest jeszcze 
u nas możebne, i kto chce dalej wydoskonalać 
bezczynność ludu naszego. Drogi zużywają się 
nietylko w celach gospodarstwa, które opłaca 
podatki, ale także w celach osobistych. Gospo­
darz 6-morgowy znżywa ich tyle, co 30-morgo- 
wy; właściciel dworski, jadący na wizytę do 
sąsiada, zarówno korzysta z drogi, jak wieśniak 
jadący na praźnik. Z tego względn tedy obok 
prestacyj w pieniądzach, prestacje osobiste są 
słuszne, a wartość ich jest tak cenną, że uzna­
ły ją kraje najbardziej cywilizowane, i oparły na 
nich swoje nstawodawstwo drogowe z najwięk- 
szem dla rozwoju komunikacyj powodzeniem.

P. R y b i c k i  oświadcza się w zupełności 
za zdaniem ks. Siczyńskiego, i tylko w intere­
sie odrębnych stoannków miejskich domaga się, 
aby ustawa dopnszczała przemianę prestacyj po 
miastach na pieniądze wedłng stopy podatko­
wej. W tym duchu zapowiada poprawkę do pro­
jekta mniejszości komisji.

P. Ma z. Jeżeli projekt mniejszości kotausji 
za jedynie zdrową uznaje zasadę z w y c z a j u ,  
to zastosowując prestacje w naturze do miast, 
czyni to wbrew zwyczajowi. Prestacje nigdy nie 
były po miastach praktykowane. A nawet gdzie­
niegdzie wywyższeni przywilejami królów pol­
skich mieszkańcy miast byli uwolnieni od nich. 
W Tarnopola też powoływali się słusznie na 
przywilej Konstantego Sobieskiego. Że zwycza­
jem nie było, najlepszym dowodem okoliczność, 
że mimo obowiąznjącej ustawy nie zaprowadzo­
no prestacyj w naturze nigdzie przez lat 16, 
aż dopiero od parn lat przymusem. Dlatego na­
leży zachować tę właściwość miast, i dozwolić 
przemianę robocizny na prestację pieniężna przy­
najmniej w tych miastach, dla których obowią­
zuje osobna ustawa budownicza.

Stan. hr. B a d e n i  wnosi ponownie zam­
knięcie dyskusji, co też Izba przyjmuje.

Zapisani do głosu przeciwko większości ko­
misji pp. Fruchtman, Łazarski, Henzel, Wolań- 
ski Eraąm i Antoniewicz wybierają jeneralnym 
mówcą p. A b r a h a m o w i c z  a. Za projektem 
większości komisyjnej jest zapisany tylko jeden 
Józef hr. Mę c i ń s k i ,  i w świetnem, jak zwy­
kle przemówieniu, starał się bronić tego pro­
jektu. Ubolewał nad fatalizmem, jakiego dozna­
je zwykle reforma drogowa, przychodząc pod 
obrady w ostatniej chwili. Charakteryzując po­
nownie projekt większości, powołał się na fakt, 
że z wyjątkiem Szlązka, gdzie ciężar drogowy 
rozłożony jest wyłącznie według skali podatko­
wej, we wszystkich innych krajach przyjęte są 
zasady, łączące prestację w naturze od domu 
lub rodziny z prestacją pieniężną i systemem 
konkurencyjnym. Szlązk jednak blizko 15 razy 
mniejszy od Galicji ma 250 prc. więcej kolei i 
dróg rządowych a 550 prc. więcej dróg krajo­
wych. Ma tam więc bardzo mało do budowania. 
Zapas środków, jaki wypada w Galicji według 
projektu większości, wynosi 56—57 złr. na je­
den kilometr dróg, a zatem daje gwarancję do­
brego rozwojn komunikacyj. Przeciwnicy jego 
tracą z oczu kraj, a każdy z nich z osobna sta­
je na stanowiskn party kulaniem: jeden patrzy 
tylko na interes włościan, drugi na interes 
miast, trzeci na odrębne właściwości swojego 
powiatu itd. I dlatego to reforma drogowa nie 
może przyjść do skutku. Specjalnie co do pre­
stacyj w miastach przypomina mówca, że od 
prestacyj osobistych zawsze i każdy wykupić 
się może, ale podatawa rozkłada li podatkowe-
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Fnńio i Halka pomieoiali pierścionki, ko- 
misarzowa zaś wstawszy z fotela ncałowała w 
głowę oboje i wyszła do knchni zostawiając 
narzeczonych po raz pierwszy na prawowitem 
sam — na — sam.

bkoro się tylko drzwi przymknęły za Wan­
dą, objął Funio Halkę wpół i szybkim ruchem 
ucałowawszy w czoło, począł walcować po salo­
nie w przyspieszonem tempie — to w prawo — 
to w lewo, to wprzód to w ty ł ; jednem słowem 
wirował szalenie razem z Halką, która dzieląc 
radość dzieliła z nim i kroki walcowe. Pod 
oknem zawadzili o fotel, który z łoskotem się 
przewrócił — w środku uderzyli o stół i stół 
z albumami legł na dywan trzeszcząc trzaskiem 
nogi złamanej.

A Funio i Halka walcowali dalej i yliby 
tańcowali aż do zupełnego nmęczenia — gdyby nie 
komisarzowa, która zwabiona łoskotem, zjawiła 
się w salonie. Ręce załamawszy i mimo śmiechu, 
który się tłoczył na nsta, poważną przybraw­
szy minę, rzekła:

— A wy co robicie, dzieci? Zaraz prze- 
atańcie I

— My proszę pani uczymy się walca, aby 
na wesela przed gośćmi się nie wstydzić.

— I dlatego przewróciliście krzesła, i stół 
złamaliście — to niegrzecznie! Panie Alfonsie 
idź pan zaraz do kancelarji, już dawno poszedł 
atenerinspektoi*. A ty Halko idź do knchni i 
naucz się gotować, bo cię pan Alfons tak dziką 
nie weźmie. Jeżeli się za mąż wybierasz, to mu­
sisz moje dziecko czegoś się nauczyć, bo miło­
ścią głodnego żołądka nie zaspokoiaz.

Zwiesiła główkę Halka i do kuchni po 
szła — a Funio pożegnał mamę dążąc do binra.

Tak się odbyły przypadkowe zrękowiny u 
komisarstwa.

Hałas i krzyk przed pałacem hrabiego. 
Czwórka za czwórką podjeżdża pod otwartą 
werandę na czterech wspartą kolnmnach, a stan 
greci walą * biczów jak z rusznicy. Im gło­
śniej który z bicza trzasnął, tern większe ma 
powodzenie między kolegami furmanami, którzy 
na wzór swych panów dzielą się na kasty fnr- 
mańskie. Furmani-hrabiowie..., fnrmam-szla- 
chcice..., fnrmani • posesorowie..., furmani - mie­
szczanie...

Furman-hrabia, czyli furman o siedmiopał- 
kowej koronie na płaszczu liberyjnym, rej wo­
dzi w zgrai fnrmańskiej, i fnrmanowi poseso- 
rowi, ubranemu w burkę przechodzoną, wido­
cznie z garderoby pana wziętą, 1 że stawiać

garniec piwa na wspólny aohoryc* a to za 
karę, iż nieuwiązał u batoga jedwabnych nici 
by głośniejszy trzask bicza wołać. Tout com- 
me chez nous!

Zjechali się panowie bracia szlachta, by 
najwyższego dostojnika krajtwego powitać a 
"aczej by czołem uderzyć p:zed Jego Dosto­
jeństwem i by następnie zjiść dobry objad 
u hrabiego. Z nieposesjonalów obecni byli 
proboszczowie obydwóch wyziań i lekarz do­
mowy hrabiego, który w kieszeniach fraka no­
sił podręczną apteczkę niezbądną przy festy­
nach.

Soda bicarbonica na zgag£ — oleum ricini 
w kapsułkach na dolegliwości żołądkowe ~ 
centurję od przepicia — a i laicet miał i sznap- 
per ze sobą; wszak niedaj loże przypadku... 
apopleksja po szampanie... więi przezorność nie 
wadzi. Gubernator w salonie a lekarz w bilar­
dowym pokoju w największem bywali oblęże- 
nin. Wszystkie damy pragnęły, bawić dygni­
tarza zadając mn najróżnorodniejsze pytania i 
prosząc go o najrozmaitsze spnwy. Wrodzona 
dobroć serca dam naszych i miłosierdzie dla 
istot protegowanych, zajaśniały mocnym bla­
skiem — siląc się na dowód, ]ż niezawsze do­
broczynność publiczna odbywa się cudzym ko­
sztem.

-r- Ekscelencjo 1 — Tak rzeiła hrabina Mai - 
celina z Skrzeczysrok, wdówka gadatliwa czwar­
tego sięgająca krzyżyka — Ekscelencjo 1 ten

biedny Leodgar, siostrzeniec ś. p. męża mego 
już od lat trzech czeka na adjutum a tymcza­
sem opróżnione miejsce otrzymał jakiś tam 
Barabola — ach! jak to niesprawiedliwie 1!

— Boleję bardzo — łagodnie odrzekł dyg­
nitarz — nad tym biednym Leodgarem, sio 
strżeńcem ś. p. męża pani hrabiny; niestety nic 
mu poradzić nie mogę tak jest u nas przepeł­
nione lecz radziłem mu, a hrabinie powta­
rzam, by się przeniósł do Wydziału, tam odpo­
wiednią wyszukają mn posadę.

— Ach! Ekscelencjo i tam doznałam za­
wodu, mimo iż już trzech knzynów udało mi aię 
uplasować.

Wtem wprowadzony przez hr. rstrok&l 
skiego, wszedł pan starosta kubanowski — głę 
boki złożył ukłon dygnitarzowi — dragi mniej 
gięboki reszcie towarzystwa. — Ah! .. pan sta­
rosta... rzekł dygnitarz i podążył ku framudze 
okna, dawszy znak ręką by się starosta zbliżył.

W  framudze półgłosem zdawał starosta ra- 
porta dygnitarz skrzyżowawszy ręce na pier­
siach, słuchał spokojnie. Tylko czoło zmarsz­
czone odbijało od tego posągowego spokoju ze­
wnętrznego — anać iż z raportn starościń­
skiego wielce był niezadowolony.

Krótko trwał raport — dygnitarz lekko 
skłonił głową i odszedł do dam nie rzekłszy 
staroście ani słowa. Nad osamotnionym starostą 
w framudze stojącym ulitował aię hr. Pstro-

kalski wyprowadzając go do przyległego sa­
loniku.

— Nie martw się starosto, wszak ci mó­
wiłem, że przetrawić musimy nasze motisony. 
Ja jnż przetrawiłem a staroście radzę napić aię 
koniaku.

— Dziękuję hrabiemu za życzliwość . . .  co 
do przetrawienia zaś zadanych mi pigułek, zbyt 
mam słaby żołądek, muszę przeto chwycić się 
bardziej heroicznych środków....

— Masz słuszność starosto, trzeba się chwy- 
cfć środków heroicznych, by wyjść z tego po­
łożenia. Otl posłuchaj mnie i ożeń się. A mam 
dla kocha tego starosty coś bardzo dobrego. 
Wdówka ciepła, łagodna jak baranek i wzdy­
cha do ciebie. Zresztą wy się już tak dawio 
znacie; i wierzaj mi starosto, że z umysłu za­
prosiłem ją dziś. Znasz zresztą moją słabość do 
swatania.

— O kim hrabia mówisz?., domyśleć się nie 
mogę....

— Nie baw się starosto w naiwnego! A o 
kimże miałbym mówić, jeżeli nie o hrabinie 
Marcelinie z Skrzeczysrok?

— A, o Marcesf1 — i grymasem wykrzywił
nsta.

(D. n )



go miałaby ten skutek, że massy ludzi, głównie 
korzystających z komunikacyj, massy ludności 
kupieckiej, opłacającej bardzo drobne kwoty po­
datkowe mb żadnych, byłyby wolne od ciężaru, 
a ten waliłby się wyłącznie na grunt i dom. 
Oto system, który nas rujnuje! Zwracając się 
do projektu mniejszości, zarzuca mu zbyt wiel­
kie skomplikowanie administracyjne, które wy­
woła powszechny nieład, a oraz połowiczność 
reformy, wobec której wolimy raczej pozostać 
przy obowiązującej ustawie, i czekać lepszych 
czasów.

P. A b r a h a m o w i e !  odpowiadał Męciń- 
skiemu, a najważniejszym argumentem nowym, 
jaki przytoczył, była okoliczność, że w powif- 
cie lwowskim, system w projekcie mniejszości 
zawarty, praktykuje się już od dawna z konie­
czności. Na tem przerwano rozprawę o godzi­
nie 4. popołudniu. Następne posiedzenie zapo­
wiedział marszałek na godzinę 8. wieczorem.

** *
P o s i e d z e n i e  23. d. 20. p a ź d z i e r n i k a .

Początek o godz. 8*/* wieczorem.
Na wstępie odczytano i n t e r p e l a c j ę  p. 

Z a m o j s k i e g o  do k o mi s a r z a  r z ą d o ­
w e g o :  Zależy na tem, aby posady lasowo- 
techniczne w służbie rządowej obsadzane były 
krajowcami. Przepisy obowiązujące utrudniają 
jednak wstęp do służby rządowej młodzieży, 
która ukończyła we Lwowie kraj. szkołę go­
spodarstwa lasowego. Wymagają bowiem od niej 
dalszych kursów w Wiedniu i egzaminów oso­
bnych tamże. Interpelant zapytuje tedy, czy 
rząd nie byłby skłonny do wyjątków, a miano­
wicie do ustanowienia we Lwowie umyślnej ko­
misji egzaminacyjnej, uwalniania kandydatów 
od pierwszego egzaminu, a przypuszczania ich 
dopiero do drugiego egzaminu w Wiedniu?

Nastąpił dalszy ciąg rozprawy n ad  no­
w e l ą  d r o g o w ą .  Mianowicie przemówili o- 
baj sprawozdawcy na zakończenie rozprawy 
ogólnej, polemizując z przeciwnikami swoich 
projektów i nawzajem. Nowych jednak wzglę­
dów i argumentów nad te, które się znajdują 
w sprawozdaniach wczoraj przytoczonych, nie 
wydobyto.

Przy głosowaniu bardzo znaczna większość 
oświadczyła się za  w z i ę c i e m  p r o j e k t u  
m n i e j s z o ś c i  po d  o b r a d y  s z c z e g ó ­
ł o w e ,  uchylając z góry projekt większości. 
Antoniewicz domagał się imiennego głosowania, 
ale tylko 22 posłów za tem powstało.

Z trybuny referował tedy już tylko p. Al­
fons C z a j k o w s k i .

Pierwszy §. projektu noweli zawiera w so­
bie zmianę § .11 . ustawy drogowej. Mniejszość 
komisji wnosi go w następującej osnowie:

Koszta budowy i utrzymania drogi krajowej 
ponosi fundusz krajowy.

Czy i w jakiej mierze powiaty, przez które 
te drogi przechodzą jeszcze osobno przyczyniać się 
mają do tych kosztów, osnaczonem będzie przy n- 
znanin drogi za krajową (§. 2.) w każdym poje­
dynczym wypadku ustawą krajową.

Koszta budowy i utrzymania dróg powiato­
wych ciężą na fundnssach właściwego powiatu, a 
Rada powiatowa winna corocznie uchwalać dota­
cję potrzebną do utrzymywania tych dróg w do­
brym stanie.

Czy i w jakiej mierze gminy i obszary dwor­
skie, przez które te drogi przechodzą, jeszcze o- 
sobno przyczyniać się mają do kosztów bndowy 
tych dróg prestaojami, oznaczy Rada powiatowa w 
każdym poszczególnym wypadkn (§. 36. n. 3.).

Koszta budowy i utrzymania dróg gminnych 
tak na gruntach gminy, jak obszarn dworskiego 
mają być pokrywane:

a) prestaojami §§. 12., 14., 15. i 16. wska- 
sanami,

b) dodatkiem do podatkćw (§. 12. nst. 3.),
c) zasiłkiem z powiatowego funduszu dróg 

gminnych (§. 13.).
P. W o 1 a ń k i Erazm w miejsce UBtępów

a), b), c) wniósł: prestacje pieniężne według 
skali podatkowej; datki fabryk i przedsię­
biorstw przemysłowych, dochód z grzywien za 
przestępstwa drogowe, własne dochody dróg i 
subwencje z funduszu krajowego.

P. A n t o n i e w i c z  popierał tę popraw­
kę, dowodząc wobec rannych argumentów hr. 
Wład. Badeniego, że chłop zapłaciwszy podat­
kiem swoje prestacje drogowe, następnie odbie­
rze sobie ten wydatek zarobkiem przy drogach. 
Podatkowy rozkład jest najsłuszniejszy, bo od 
robocizny uwalnia się z góry każdy dygnitarz 
w gminie, uwalniając równocześnie kumów i 
krewniaków, tak że ciężar spada na wdowy, 
sieroty i biedaków.

P. o t a d n i c k i  Jan wniósł wykreślenie 
ustępu b). alterując tym sposobem cały system 
organiczny projektu

S p r a w o z d a  w c a  odpowiedział Antonie­
wiczowi, że rozkład na podatki wymagałby pod­
wyższenia dodatków krajowych przynajmniej o 
20 prct. Za takie postanowienie wyborcy nie 
byliby ma z pewnością wdzięczni.

Poprawki odrzucono, a przyjęto § .11 . we­
dług projektu mniejszości komisji.

Długą rozprawę wywołał §. 12., który o- 
piewa:

§. 12. Prestacje na rzecz dróg gminnych wy­
mierza się w sposób następujący :

Od każdego numeru dornn położonegp w gmi­
nie wiejskiej lub na obsznrze dworskim, 1 od ka­
żdej rodsiny & względnie partji prowadzące,] samo­
istne gospodarstwo domowe a zamiesakałej w gmi­
nie miejskiej, odrabiać należy rocznie cztery dni 
piesze.

Kto opłaca podatek bezpośredni praepisany w 
gminie lnb na obszarze dworskim, niszczą rocznie, 
oprócz prestacji powyżej oznaczonej, 3 pro. dodatku 
do podatków bezpośrednich.

Obszar dworski winien nadto wydać potrze­
bny do bndowy 1 otrzymania dróg gminnych ma- 
terjał drewniany, o ile przeciętna wartość tego ma- 
terjału nie przewyższa 5 prc. dodatków do opła­
canych przez obszar dworski podatków bezpośre­
dnich. Koszta dcwozu materjałn drewnianego mają 
być pokryte środkami wskazanemi §. 11. lit. a),
b), c).

Zarządowi drogowemu wolno będzie, w razie 
uznanej przez niego potrzeby, zmienić robotę pie­
szą na ciągłą : w stosunku trzech dni pieszych do 
jednego dnia parokonnego, a dwóch dni pieszych 
do jednego dnia parobydlanego zaprzęgu.

Zamiany takiej żądać można tylko od kontry- 
buenta posiadającego potrzebny inwentarz roboczy 
i uiszczającego prestaeję w naturze.

Cfdyby ilość prestacji w pewnej miejscowości 
przewyższała potrzebę, natenczas może Rada po­
wiatowa za przyzwoleniem Wydziału krajowego, 
zniżyć na rok jeden wymiar prestacji.

P. Er. W o 1 a ń s k i wniósł w ustępie trze­
cim zmianę 3 prc. na 5 prc.; p. G n i e w o s z  
w ustępie czwartym po słowach „nie przewyż­
sza* dodatek: „w jednym roku"; p. S t a d n i c ­
k i  Jan radził wykreślić ustęp trzeci i ostatni; 
p. D ę b o w s k i w ustępie czwartym chciał

wmieścić zastrzeżenie, iż obszary dworskie, 
które mniej niż 5 prc. w materjale dostarczyły, 
mają obowiązek również wnieść gotówką do fun­
duszu drogowego. P- M ę c i ń 8 k i zaatakował 
niejasność całego ustępu czwartego i wobec po­
stawionych licznych poprawek wniósł odesłanie 
§. 12. n a p o w r 6 t d o k o m i s ji. Poparł go 
p. Polanowski, & Jan Tarnowski popierał po- 
prawkę Stadnickiego. P. S k a r s z e w s k i  w 
ostępie drugim zamiast c z t e r y  zaproponował 
d w a  dnie odrobku prestacyjnego. P. Ł a s a  r- 
s k i  opowiadając „bezbożne sekatury*, na jakie 
gromady narażone są wskutek tego, że dwory 
asygnują im materjał w najniedostępniejszycli 
miejscach, wniósł do czwartego ustępu po wy­
razie „gminnych* dodatek: „z najbliższych la­
sów". Po obronie §fu komisyjnego przez pp. 
Abrahamowicza i sprawozdawcę odrzucono wszy­
stkie poprawki z wyjątkiem dwóch: Gniewosza 
i Łazarskiego, i przyjęto paragraf.

Dla spóźnionej godziny (12'/4 wDoey) zam­
knął marszałek posiedzenie, zapowiadając, że 
nazajutrz przed obradami nad budżetem po­
stawi na porządku dziennym sprawozdanie 
komisji kolejowej o wniosku Hausnera, a na 
propozycję Męcińskiego przyznał to pierwszeń­
stwo także sprawozdaniu komisji szkolnej o 
wnios'. u p. Romańczuka (językowym) i sprawo­
zdani:: komisji bankowej o zmianie statutów 
Banku krajowego.

Sprawozdanie
komisji edukacyjnej o wniosku p. Romańczuka 
w sprawie języka wykładowego w szkołach lu­

dowych i średnich.
Wysoki sejmie!

Wniosek posła Romańczuka, zawierający 
projekt do częściowych zmian ustawy z dnia 
22. czerwca 1867. w sprawie języka wykłado­
wego w szkołach ludowych i średnich naszego 
kraju, przekazany został uchwałą Wysokiego 
sejmu z dnia 4. października 1884. komisji 
szkolnej do sprawozdania.

Zmiany te odDoszą się do dwóch artyku­
łów powyższej ustawy t. j. do artykułów II. i 
V. Według projektu wnioskodawcy miałyby one 
opiewać następnie:

„Art. II. Jeżeli szkoła ludowa pobiera sub­
wencję z funduszów publicznych, to prawo de­
cydowania, który z języków, polski czy ruski, 
ma być wykładowym, wykonuje gmina wspólnie 
ze szkolną władzą krajową w ten sposób, iż o- 
rzeczenia gminy podlegają zatwierdzenia szkol­
nej władzy krajowej.

Jeżeli w jakiej miejscowości z mięszaną 
ludnością polską i ruską, gdzie druga narodo­
wość stanowi co najmniej czwartą część całej 
ludności, a w miejscowościach z ludnością nad 
12 tysięcy, co najmniej 3 tysiące dusz, jest wię­
cej szkół ludowych dla dzieci jednej płci, to 
przynajmniej w jednej szkole, a jeśli jest tylko 
jedna szkoła z paralelnemi klasami, to w pa- 
ralelnych klasach językiem wykładowym ma 
być język drugiej narodowości. W  której i w 
jakiej szkole ma być wykładowy język drugiej 
narodowości, decyduje stosownie do liczby dusz 
obu narodowości i do miejscowych potrzeb, kra­
jowa władza szkolna w porozumieniu z Radą 
gminną, względnie z tym, kto szkołę utrzymuje.

Art. V. b) W  paralelnych klasach wszyst­
kich szkół średnich ua żądanie rodziców co 
najmniej 25 uczniów, ma krajowa władza szkol­
na bezzwłocznie zarządzić zaprowadzenie dru­
giego języka krajowego jako wykładowego. 
Przy postępowania uczniów do wyższych klas, 
paralelna klasa z drugim językiem wykłado­
wym będzie postępować razem z uczniami przy­
najmniej tak długo, dokąd liczba uczuiów nie 
zejdzie poniżej 20.“

Komisja szkolna na myśl zasadniczą w po­
wyższym projekcie zawartą o tyle jednomyślnie 
się godziła, iż uznała za słuszne zaradzenie po­
trzebie zaprowadzenia szkoły a względnie ró­
wnoległych klas z odrębnym językiem wykła­
dowym dla ludności jednej narodowości w ta­
kich miejscach, w którychby tylko szkoły z ję­
zykiem wykładowym drugiej narodowości łam­
że przebywającej istniały, byleby potrzeba ta 
na pewnych i niewątpliwych podstawach była 
opartą i wykazaną. W takim zaś razie ustawa 
nowa podaćby powinna właściwe środki do za­
spokojenia tej potrzeby.

Szczerze i z nietajoną życzliwością wszyscy 
członkowie komisji, przejęci ważnością sprawy, 
zabrali się do rozwiązania tego. powiedzmy z 
góry — nader trudnego zadania.

Najprzód zwrócono się do artykułu II. 
Lecz tu nasunęło się zaraz tyle wątpliwości, 
że usunięcie ich stało się prawie niemożliwem. 
Odnosiły się one właśnie do wynalezienia takiej 
podstawy, któr&by niewątpliwy d&ła wyraz 
istotnej potrzebie ludności jednej narodowości 
do zaprowadzenia szkoły z jej językiem wykła­
dowym. Wnioskodawca był zdania, że sama. cy­
fra owej lndności, stanowić może pewną i je­
dynie sprawiedliwą podBtawę. Jako kryterjum 
zaliczenia do tej ludności nie przyjmował on 
obrządku religijnego, lecz oświadczenie przy 
ostatnim spisie lndności co do języka, jakiego 
ktoś w życiu towarzyskiem używa.

W takim zaś razie przepis projektowanego 
przez niego artyknłn II. stosowaćby należało 
szczególniej do następujących miast i miaste­
czek :

a) ludności ogólnej Rusinów
Tarnopol 24.371 5 144
Kołomyja 22.934 4.369
Drohobycz 18.177 4.046
Stryj 12.625 3.869
Sniatyn 10.814 4.326
Jaworów 9.058 4.686
Tyśmienica 7.180 3.454
Bask 5.797 1,508
b) miasta mające jedną szkołę z klasami 

równoległemi,
ludności ogólnej Rusinów 

Horodenka 10.011 5.340
Zbaraż 7.410 1.908
Kałusz 7-!38 1.839
Trembowla 6 389 2.343
Skałat 5 1.589
Komarno 5.079 1.984
Przeciw temu zapatrywaniu ważne je­

dnak podniesiono zarzuty. Wszakże takie mia­
sta, jak Stanisławów, Przemyśl itp. nie znala­
zły w niem nwzględnienia, chociaż bardzo być 
może, że w nich właśnie zachodzić będzie po­
trzeba zaprowadzenia szkoły z językiem wykła­
dowym ruskim.

Ale pominąwszy ten wzgląd, każdy pojmie, 
że sama goła cyfra ludności pewnej narodowo­
ści niczego jeszcze nie dowodzi, albowiem lu­
dności tej, albo przeważnej jej liczbie na tem 
właśnie zależeć może, iżby jej dzieci uczęszcza­
ły do szkoły, używającej języka wykładowego 
drugiej narodowości. Czyżby więc cyfra sama 
więcej miała zaważyć, jak wola ludności?

JS wielkim też naciskiem podniesiono z in­

nej strony, że tylko objawiona wola rodziców 
stanowić może słuszną i sprawiedliwą miarę do 
ocenienia potrzeby, poprzednio wspomnianej 
Sam wnioskodawca przyznał, iż zasada ta dla 
ludności ruskiej w niejednem miejscu okazałaby 
się nawet korzystniejszą, aniżeli ta, którą on 
chce mieć przyjętą, ale nie popierał jej dlatego, 
ponieważ się obawiał, czy wszędzie będzie także 
bezstronnie przeprowadzoną. Zkądinnąd jednak 
ważny przeciw tej zasadzie podniesiono zarzut. 
Gdyby bowiem o potrzebie założenia szkoły, 
względnie zaprowadzenia klasy równoległej z 
pewnym językiem wykładowym rozstrzygać 
miała jedynie wola rodziców, to byłaby to pod­
stawa bardzo chwiejna, objawiająca się ^  każ­
dym roku w innej, raz większej, drugi raz 
mniejszej liczbie Zgłasz&jącycu się rodziców, co- 
by na istnienie takiej szkoły a tem bardziej na 
jej rozwój ;:Zkodliwie oddziaływać mogło. Obo 
jętną byłoby zaś rzeczą, czyby rodzica wolę 
swoją przed wpisem dzieci do szkoły, lub pod­
czas niego oświadczyły. * (D. n.)

Wymik posiedzenia „Spółki na prze­
życie," odbytego na wainem zgro­

madzeniu w sierpniu ł>. r.
Po zwinięcia „Towarzystwa galicyjskiego 

ubezpieczeń we Lwowie* „Towarzystwo kra 
kowskie* objęło wszelkie ubezpieczenia, między 
któremi i „Spółkę na przeżycie" czyli posago­
wą, do której stowarzyszonych należy kilkaset 
osób. Majątek tej „Spółki" wynosi dziś około 
900.000 złr. ulokowanych w papilarnych papie­
rach i w książeczkach oszczędności po rozmai­
tych instytucjach finansowych we Lwowie.

Majątkiem tym, co do lokowania, rozpo 
rządza wybierana na trzy lata komisja z człon­
ków należących do „Spółki," w skład której 
wchodzi i reprezentaat „Towarzystwa krakow­
skiego". „Towarzystwo krakowskie* utrzymuje 
w przechowaniu papiery wartościowe i gotówkę, 
Wynik tej asocjacji w latach 1883 i 1884 był 
bardzo pomyślny, gdyż wkładki zabezpieczonych 
podwoiły się w dziesięein latach, przezco wiara 
w korzyść tego Towarzystwa była niezłomną.

Przy upadku banka rustykalnego „Spółka" 
ta posiadała 75 000 złr. w asygnatach tego ban­
ku, które stały się niepłynnemi, a to wywołało 
popłoch między stowarzyszonymi a pewną par- 
tją we Lwowie; około 30 członków wniosło po­
danie o likwidację, w skutek czego komitet 
zwołał na dzień 31. sierpnia b. r. walne zgro­
madzenie „Spółki na przeżycie."

Wniosek komisji na likwidację nie został 
uchwalony, a to głównie z tego powodu, że 
sprawa nie była wyjaśnioną, czy członkowie 
„Spółki" ponieśli stratę z własnych wkładek, 
czy też wzrosły ich wkładki i z jakiemi korzy­
ściami; jak również i to, że bardzo mała ilość 
członków z prowincji przybyła na to zgroma­
dzenie, gdyż miejscowi zostali kartami kore- 
spondencyjnemi zawezwani, dla członków zaś z 
prowincji ogłoszono zaproszenie, wedle statutów, 
w gazecie rządowej.

Że zaproszenie, ogłoszone w gazecie rządo 
wej, nie odniosło pożądanego skutku, n&leży szu­
kać przyczyny w tem, że zostało nmieszczonem 
między inseratami, a wiemy to z doświadcze­
nia, że insorat bywa często przeoczony, wsku­
tek czego też z kilkaset członków, zaledwie 45 
przybyło na zgromadzenie. Według statutn i ta 
liczba była dostateczną do powzięcia uchwał.

Tema zgromadzenia przewodniczył obecny 
przewodniczący p. Szajnok, referentem zaś ko­
misji był dr. Semilski. Po przedstawienia przez 
referenta wniosku likwidacji Spółki, wszczęła 
się ożywiona dyskusja, czy ma być likwidacja 
czy nie ? a głównie podniesiono zarzuty przeciw 
komisji, że ulokowała kapitał Spółki w asygDa- 
tach Banku rustykalnego. Z tej dyskusji poka­
zało się, że poprzedni przewodniczący komisji 
br. Romaszkan, jako dyrektor Banka rustykal­
nego, polecał lokację funduszów Spółki od roku 
1880 az do upadku tegoż Bankn, przedstawia 
jąc tę instytucję jako pewną i dającą najwięk­
sze odsetki.

Gdy po bilansie z roku 1883 Banka rusty­
kalnego zachwiało się w ogóle zanfanie do tej 
instytucji, jeden z członków komisji (p. Niemczy- 
nowski) nie mogąc być obecnym na miesięcznem 
posiedzeniu w kwietnia 1883 r., przysłał pise­
mny wniosek, by wypowiedzieć wszystkie kapi­
tały umieszczone w Banka rastykalnym i zaku­
pić za tę sarnę pożyczkę krajową. Ówczesny 
przewodniczący komisji br. Romasza&n nietylko 
że nie podał tego wniosku pod obrady i głoso­
wanie, lecz nawet do aktów nie złożył, tylko 
schował do swej kieszeni jako rzecz prywatną, 
wskutek czego komisja po upadkn Banku n i­
etykalnego z żądała odszkodowania od przewo­
dniczącego, który będąc równocześnie dyrekto­
rem Banku rustykalnego, musiał wiedzieć juź w 
kwietniu 1883 r. o stanie tego banka i dlatego 
pewnie ten wniosek schował, niedawszy go pod 
obrady.

To wszystko spowodowało p. Niemczynow- 
skiego do postawienia wniosku na zgromadzenia, 
by wybrać snbkomisję, któr&by zbad&ła stan 
rzeczy i na posiedzenia ogóinem, które ma się 
odbyć najpóźniej za 6 tygodni, postawiła wnio­
sek czy likwidować lnb m e; również uchwalono, 
by członków na prowincji nietylko przez rządową 
gazetę uwiadomić, ale i w niezawisłych dzienni 
kach i nie w samych tylko ogłoszeniach ale i 
w innych rubrykach.

Objawiano nadzieję, że wybrany snbkomi- 
tet wraz z dawką komisją, zbadają rachunkowo 
stan majątkowy „Spółki" i ułożą bilans w przy­
bliżenia, a mianowicie, o ile wkładki członków 
przez finansowanie poprzedniej komisji pomno­
żone zostały.

Wynik ten powinienby przynajmniej na 14 
dni przed walnem zgromadzeniem w krajowych 
dziennikach być ogłoszonym z motywami, czy 
byłoby korzystniej tę „Spółkę" zwinąć, lab wy­
brać nową komisję i nadal korzystać z taniej 
a pewnej administracji „Towarzystwa krako­
wskiego."

Ogłoszenie takie odniesie ten skntek, że 
na należących przeszło 500 członków do „Spół­
ki* niezawodnia znaczna ilość członków z pro­
wincji przybędtie na to zgromadzenie niż tą 
razą miało miejsce.

W końcu nadmieniamy, że do subkomisji 
zostali wybrani pp. dr. Till, Terenkoczy, Gar- 
woliński, Borosiewicz i Kempel. Szcz.

( t t i i h  l i i j t t i f i  i  l u t o  m m .

Dnia 21. paźdgiemika.

* Stan powietrza. Obięrwatoijnm rckoły poli- 
teohnieznej dosoei: #

Przy wietrze przeważnie zachodnim i zamglo- 
nem niebie była średnia temperatura wczorajszego

dnia 6 °; deszcz rosił przerwami, opad niesnacz ny 
wynosił do godziny 7. dzisiaj s rana 1„ mm. Naj 
wyższa temperatura była 7°8 , najniższa rano
7°, C.

Przy wietrze zachodnib-pcłn iniowym tempera­
tura się obniża, pochmnrno, wilgoć powietrza mniej­
sza, lecz opad nieznaczny możliwy.

* Repertoar teatralny. Dzisiaj we wtorek d. 
21. b. m. po raz 6 -ty: „ P i e r ś c i e ń  r o d z i n n y " ,  
opera komiczna w 3 akt.Eimnnda Andran.

We środę d. 22. b. m.: „ S t r y j  S a m" ,  ko- 
medja w 4 akt. Wiktoryna Sardon.

We czwartek d. 23. b. m.: „ N i e t o p e r z "  
(Flederm&ns), opera komiczna w 3 akt. J. Straussa,

W  piątek 24. b m .: „ S e r g i u s z  P a n i n * ,  
dramat w 4 aktach Jerzego Ohnet’a, sutora „W ła­
ściciela Kuźnic*.

W  sobotę dnia 25. b. m. po raz 17. znako­
mite ; „ O p o w i e ś c i  H o f f m a n n a "  (Lej Contes 
d’Heffinann), opera fantastyczna w 4 aktach Ja- 
kóba Offenbacha.

* Teatr. Wczoraj wzuowlono wyborną kome- 
dję M. Bałuckiego p. t. „Krewniaki". Nowe to, że 
tak powiemy, wydanie sceniczne reprezentowało się 
świetnie. Artyści grali a hnmorem ; role były na 
leżycie wyatndjowane Z pań odznaczyły się : A- 
tzpergerowa, German i Stachowtezówna

P. Zboiński zbierał w ciąga sztaki głeśne i 
zasłużone oklaski, a na chlubną wzmiankę zasiągu - 
ją  również p. W»jdałowicz i p. Woleński.

„Krewniaki* ubawią w nowej swej szacie nie­
jednokrotnie publiczność i zajmą znowu na esas 
jakiś przynależne im w repertoarze miejsce.

* Pan minister rolnictwa br. Falkenbayn z 
niezmordowaną wytrwałością odbywa dalszą podróż 
po naszym kraju, dowiadując się o wszystkie szcze­
góły jego knltnry. 1 tak dnia 18. b. m., pomimo 
nlewnej słoty, odbył podróż z Łupkowa przez Smol­
nik, Wolę młchowską, Klanię, Szcaerbakówkę, Ża- 
biacze do Cisny. Z powodu wylewu Sanu, musiano 
zmienić program podróży, a mianowicie na podróż 
z Cisny przez Baligród do Łukawicy, ztąd zaś do 
Chyrowa a z Chyrowa do Spasa przez powiat sta­
romiejski i do Turki. Po nabożeństwie w Tarce 
odbędzie JE. podróż do źródeł Dniestru i Sann. 
Niezmordowana i źmndna praca wzbudza we wszy­
stkich towarzyszących p. ministrowi prawdziwy po­
dziw. Towarzyszy JE. w tej podróży, jak wiado­
mo, br. Roman Potocki, a nadto c. k. nadradca 
leśny Sslzcr, dyrektor dóbr hr. Potockiego p. Ge 
ban ar i c. k. komisarz inspekcji leśnej Otton Loebl. 
Depesza ze Starego mi&Bta z dnia 19. b. m. donosi 
nam : JE pan minister rolnictwa ze świtą nocował 
w Spamie i odjechał dziś rano doTnrki. (Oaz. Lw.)

* Sejmowy klub prawicy dawał w niedzielę 
bankiet ua cieść swojego prezydjnm. Hr. Ludwik 
Wodzicki wzniósł toast na cześć pp. Grocholskiego 
i Alfreda Potockiego, który odpowiedział podzięko­
waniem. Na nozoie byli także obecni: namiestnik, 
marszałek i wiceprezydent Loebl. Do p. Grochol 
skiego zaś wysłano następnjący telegram :

Klnb prawicy, zebrany deiś raz pierwszy na 
koleżeńskiej biesiadzie, zwraca do swego kochane­
go prenesa pierwszą myśi, pierwszy toast, pierwszy 
wyraz wdzięczności, z gorącem życzeniem, abyś nam 
tn i w Wiednin jak najdłażej p r z e wo dz i ł , z  przy­
rzeczeniem stałej wlernośąi naszym zasadom i nada­
nemu przez ciebie kierunkowi.

* Z Koła literackiego. Nadzwyczajne walne 
zebranie „Koła literackiego" odbędzie się w lokalu 
przy ni. Pańskiej nr. 9 we wtorek tj. dnia 21. 
paźdiiernika o godz. 7. wieczorem.

Na porządku dziennym. Sprawozdanie wy- 
dsiałn z wykazaniem uchwal przekazanych przez 
ostatnie walne zebranie.

* Radca ministarjainy p. Koch, proponnje ja ­
ko najodpowiedniejszy plac na gmach pocztowy o- 
gród i część zabudowania seminarjnm ruskiego. 
Gmach ten byłby zwrócony frontem ozdobnie zbu­
dowanym kn nlicy Ossolińskich.

* Pieniądza Z 1574 r. z czasów panowania 
Henryka Walezynssa —  znaleźli ludzie na poln 
wsi Jasienicy solnej, w powiecie drohobyokim. Pie­
niędzy tych było garniec. Ladzie wiejscy poroino 
sili w różne strony i porozdawali je  po wsiach, które 
żandarmi skwapliwie poszukują i odbierają od po­
siadaczy.

* Zmiana wyznania. W  czasie od l .  stycz­
nia do 15. września b. r. zmieniło w Krakowie 
wyznanie osób 39, a mianowicie z., wyznania moj- 
żeszowegj przeszło na rzymsko-katolickie osób 26, 
a w szczególności m ężczyzn 12, kobiet 14. Z  wy- 
snaina prawosławnego na rzym,-katolickie osób 5, 
z tego mężczyzn 3, kobiet 2. Z  wyznania ew&n- 
gieiickiego na rzymsko-katolickie osób 6, z tego 
mężczyzn 2, kobiet 4. Z wyznania mahometań- 
skiego na rzymsko katolickie 1 mężczyzna. Z wy­
znania rzymsko-katolickiego na ewangieliekie 1 
mężczyzna.

* Pan Miaczysław Pawlikowski złożył na rzecz 
lwowskiego Towarzystwa oświaty indowej 100 zł. 
Podając piękny ten czyn do pnblieznej wiadomości, 
z przyjemnością dopełniamy zarazem miłego obo- 
wiązka, wyrażając niuiujjzem szlachetnemu dawcy 
najszesersze dzięki nasze.

" Pojedynek. Hałas wielki i niepokój wszczął 
się wczoraj w mieśoie. Mnóstwo ludzi odwiedzało 
wszystkich swoich młodych znajomych i opatrywa­
ło z gorączkową niecierpliw ości ich oblicza i boki. 
Powodem tej bieganiny byia notatka umieszczona 
we wceorajszej kron.ee, jakoby jakaś kobieta nie 
chciała się kochać w awóch mężczyznach i jakoby 
ci dwaj mężczyźni chwycili w rozpaczy za pałasze.

Dzisiaj donosimy, iż po snmiennym przeg ąizie 
wszystkich rycerskich młodzieńców, me znaleźliśmy 
ofiary pojedynan i ze przeto czły ten wypadek oa- 
nleść należy do krainy mytn, wylęgłego w bujnej 
fantazji jednego z naszych reporterów, mytu, który 
oby się nigdy nie sprawdził. Bo bić się o kobietę, 
jeżeli ona kocha —  to szczyt romantyzmu, ale prze­
lewać drogą krew dla z&kamieni&łego serduszka — 
niewarto.

* Rastauracja p. Hertera przy ulicy Szajnochy, 
znaną jest powszechnie z dobrego ołomnnieckiego 
piwa, ale z tego jeszcze powodu nie wynika, aby 
przechodnie oblewani byli pomyjami, które posłu­
gacz codziennie w potężnych ilościach zamiast do 
kanałn na ulicę wylewa. Nie wnosimy prośby ani 
do magistratu ani taż do policji, bó te dwie in-. 
stytucje nie widzą, jak się zdaje, w podobnych ma­
nipulacjach nic zdrożnego. Udajemy się wprost do 
p. Hertera, który niechaj nie zapomina, że odzna* 
cny wszy się chlubnie jako szynkarz, mógłby się po­
starać również o przymiot porządnego obywatela. 
Czystość jest poniekąd także obywatelsko - miesz­
czańską cnotą.

* S w a w oli żołniarzy. Otrzymujemy następu­
jące pismo: „Szanowny p. Redaktorze. Wczoraj 20. 
października, czworo moich dzieci szło do szkoły 
przez chodnik w ulioy Zamaratynowsklej; za niemi 
poztępow&ł oddalał ułanów, komenderowany na n- 
licę Janowską, po obrok dla koni. Zbliżywszy się 
do dzieci, jodan ułan wyskoczył z pierwszego sze­
reg u i zepohnął dzieci moje z trotoarn w knpę 
błota, w którem się od stóp do głów powalały, ni­
szcząc przytem książki i zeszyty... Napad tak gwał­
townie był wykonany, że idąc z najmłodszem deie-

ckiem, niedalej jak o 50 kroków, zanim nadbiegłem, 
starsze dzieci leżały jnż w błocie. Udałem się bez- 
włocznie do koszar Kislelki i użaliłem się przed 
obecnym tam rotmistrzem nłanów —  nie wiedząc je­
dnak czy skarga moja odniesie pożądany skntek i 
czyli podobne swawolne wybryki nie powtórzą się 
jeszcze, uważam za obowiązek przestrzedz rodzi­
ców, iżby zalecały swym dzieciom jak najstaran­
niejsze nniksnie luźnych oddziałów wojskowyeh. 
Zostaję itd. Leopold Warchałowtki*.

* (m) Kasyno urz dnlków. Donosiliśmy przed 
kilkoma dniami, że we Lwowie ma się zawiązać 
kasyno urzędników, i że komisja z 12 wybrana 
ad hot na zgromadzenia, które się odbyło w sali 
na Podzamcza, miała się zająć ułożeniem odpowie­
dniego statutn. W  sobotę zdawała wspomniana k o - . 
misja w sali ratnszowej sprawę z powierzonej jej 
czynności — przedkładając już wypracowany statnt.

Zauważyć musimy, że sprawa kasyna nie bar­
dzo zajmuje umysły pp. urzędników, czego najle­
pszym dowodem jest sobotnie zebranie, które by­
ło zapowiedziane na godzinę */4 na 7-mą wieczór 
a dopiero o godz. 3/4 na 8 -mą zeszło się 30 kil­
ku młodszych urzędników, z pomiędzy których na­
wet nie można było dtngi czas wybrać przewodnl- 
cząocgo zgromadzenia.

Odczytany str.tnt j e s t  s k r ó c o n ą  o d b i t -  
k ą statntn kasyna miejskiego a główna n i b y  ró­
żnica tkwi w tem, że gdy zwyczajnym członkiem 
kasyna miejskiego może być „każdy kto jako czło­
wiek nienagannej sławy, innjący byt samoistny, 
przyjęty zostań e“ —  to w statucie przyszłej re- 
snrsy urzędników wymienione są szczegółowo oso­
by i tak: nrządnicy psństwowi i prywatni, artyści, 
literaci, adwokaci, notarjnsze, doktorowie medyoy- 
ny, profesorowie, aptekarze itd Następnie, źe na­
zwa Tow. nie będzie „kasyno" tylko „resursa u- 
rzędników" a >7 końcn, że wkładka miesięczna za­
miast 2 zł. (jak jest w kasynie m.) wynosić bę- 
dzia 1 zł.

Dyskusja jaka się wywiązała nad wspomnia- 
sem elaboratem, była arcyciekawą i obfitującą w 
rozliczne a komiczne opizody.

Jeden z przyszłych członków stawiał wniosek, 
nby Tow. nosiło nazwę „Resursa dla umysłowo, 
(głosy z tyłn i bokn —  c h o r y c h )  przepraszam.. . .  
p r a c u j ą c y c h " ;  iony chciał mieć csłonków wspie­
rających, wychodźąc z zasady, „ża kto się chce 
bawić, musi mieć pieniądze*; trzeci chciał wyklu­
czyć z przyszłej resursy urzędników niższej kate- 
gorji i prowizorycznych, a zapełnić salony samymi 
członkami posiadającymi „stopień akademicki*. —  
Żałujemy ta brak miejsca nie pozwala nam podać 
„kn zbudowania czytelników" tej arayciekawej wy­
miany zdań, przerywanej od czasn do czaan wybu­
chami spazmatycznego śmiechu,

Zdaniem naszem najlepiej by było, gdyby ka­
syno miejskie w własnym dobrze zrozumianym in­
teresie, zniżyło wkładkę miesięczną na 1 nt. a wpi­
sowe z 5 na 2 zł. a możemy ręczyć za to, że ni­
komu nawet nie będzie się śiiło zakładać nowego 
kasyna. Ciem jednak prędzej kasyno to uczyni, tem 
lepszy będzie skntek!

* Skandal przy poflrzabii. Onegdaj z domu
przy nlicy Knrkowej miano na miejsce wiecznego 
spoczynku odprowadzić zwłoki przedwcześnie zga­
słej Józefy C., córki biednego miessezanina. P o ­
grzebem tym sajęla się firma przedsiębiorstwa po­
grzebów spadk. Geschopfa którą ngodsił zamożny wuj 
zmarłej za 40 zł. do tego, i zadatkował kwotą 10 
złr. Wszystko jnż było do drogi na cmentarz go­
towe, ceremonie smutne prsez dwóch księży obrz. 
gr. odprawione, gdy wtem przed samem zabiciem 
trnmny oświadcza jeden z karawaniarzy, iż trumny 
nie zabłjs, dopóki nie otrzyma resztę ugedsoaej 
snmy. Wnj zmarłej niemiał kwoty odpowiedniej 
przy sobie po wstaje tedy zamieszanie i zgiełk nie 
do opisania. Księże zaręczają karawan!arzowi rze­
telną wypłatę; t ź samo jeden z obecnych wyjmu­
je złoty zegarek na poręczenie —  w tej ostate­
czności, jźby pogrzeb się odbyt i skandalicznej sce­
ny nie przedłnżano. Ale zawzięty fnnkojonarjnss 
firmy pogrzebowej opiera się przy swojem. W ujo­
wi zmarłej nie pozostaje nic jak dorożką nd&ć się 
do pomieszkania swego na Churążozyssie po pienią 
dze. W  pauzie młodzież wzięła się do rzeczy. Obe- 
eni młodzi Indzie sami zabili trnmnę i wziąwszy ją 
n barki dali hasło do smntnego pochodn, a opar­
tego karawaniarza brat zmarłej, rozżalony i siry- 
towany wyrzucił z pomieszkania Firma Bp. p. G. 
nie powinna wyprawiać prsy pogrzebach takich 
skandalów, zwłaszcza, gdy zawierzyła Interesowa­
nym. Lepiej od razn domagać się zapłacenia całej 
należytości aniżeli później dawać powód do zajść 
skandalicznych.

* Bank hipoteczny. Donieśliśmy wczoraj, że 
LJUderbank saiatwll zawikłaną sprawę wielkiego 
majątkn podolskiego Strnssowa, udzielając poźyozkę 
w kwocie 700.000 i przezto umoźcbrlł właścicielo­
wi otrzymanie tej znakomitej fortuny. Owóż do­
wiadujemy się, że pożyczkę tę i całą sprawę zała­
twił nie Liinderbank, lecz g a l .  B a n k  h i p o t e ­
c z n y ,  htóremn za to równe należy się nznanif,

* Spółka na przeżycie. Jak powszechnie wia­
domo objęło krakowskie Towarzystwo wzajemnych 
ubezpieczeń w 1Ś77 r. wssystkie interesa i agendy 
po Galicyjskiem Ogóinem Towarzystwie ubezpie­
czeń we Lwowie, które w owym roku zasystowało 
dalsze operacje asekuracyjne a majątek Towarzy­
stwa zlikwidowało. Między innemi kombinacjami 
ubezpieczeń na życie przyjęło Towarzystwo wsa- 
jemnych ubezpieczeń także 16 grnp asocjacyjnych 
czyli tak zwanych „Spółek na przeżycie*, autono­
micznie, bo przez komisję z grona członków tych 
spółek wybraną administrowanych.

Obecna komisja tych spółek na przeżycie, która 
składa się s pp. Teodora Szajnoka jako przewo­
dniczącego, dr. Tsobalda Semilskiego jako zastępcy, 
Teofiia Gorstmąna, Józefa Jfigermona, Aleksandra 
Litticha, Stanisława Niemczynow skiego 1 Ludwika 
Starzeńskiego jako członków, z uwagi, że nagro­
madzone kapitały, wynoszące około 800.600 zł, 
niedadzą się wobec obowiązku papilarnego lokowa­
nia i utrzymania takowych w ciągłym atanie ru­
chomym —  ptzy dzisiejszej nader niskiej bo naj­
wyżej 4—4 '/j0/0 wynoszącej stopie procentowej s 
korzyścią dla członków lokować, postanowiła sa- 
proponować walnemu zgromadzeniu członków, na­
tychmiastową likwidację wszystkich grnp asocja­
cyjnych, czyli inaczej mówiąc, nieczekając właści­
wego terminu wypłaty, teras jnż przystąpić do roz­
działu nagromadzonych kapitałów, w tem przypu­
szczeniu, że każdy z członków mając do ulokowa­
nia mały tylko kapitalik a niebędąc związany ź&- 
dnemi przepisami statntowemi, może daleko korzy­
stniejsze o czyn izo wanie swoich oszczędności osią- 
gnąć.

W tym też celn zwołuje przewodniczący tejże 
komiiji p. Teodor Ssajnok wszystkich członków 
grup asocjacyjnych b. Gal. Ogól. Towarzystwa u- 
beapieczeń na walne zgromadzenie, które w dżin 
25. b. m. o godzinie 11. przedpołudniem ma się 
odbyć w biórach reprezentacji krakowskiego Towa­
rzystwa wzuj. ubezpieczeń.

* Wykaz zmarłych we Lwowie W 41. tygo­
dnia od 6. do 10. pnźdztercfc* 1884: Ilość zmarłych 
37 mężezyzn, 30 kobiet, razem 6 7 ; o 12 mniej 
jak w zeszłym tygodnia. Średnia dzienna śmiertel­
ność 9*6; śmiertelność roczna 30*2 na 1000 mie­
szkańców.



Zmarło na ospę 3, na płonic) 5, na dyftorję 
2, na dławicę 2, na krztusiec 2, na durzycę brzu­
szną 5, na gruźlicę 12, na za^alorio przewodu 
oddechowego 7, na zapalenie kiszek 2, śmierć gwał 
towna 1, na inr.e chorony 28.

* Jutro we śr-dę dnia 22. paździeri k a : iw. 
Korduli; —  Sw. Ewłampia.

* Odczyt ks. Kalinki W  dalszym ciągu dzie­
jów żywota Chłapowskiego, opowiada p. prelegent 
przykre stosunki, w jikioh znalasł się Chłapowski 
wskutek połączenia się związkiem małżeńskim z 
Antoniną Grudzińską, siostrą Joanny, poślubionej 
wielkiemu księciu Konstantemu. „Polski zzlacheic- 
patrjota szwagrem członka moskiewskiej dynastji, 
cywilizacja zachodnia w najwykwintniejszem i naj- 
lepszem tego słowa znaczeniu, obok dzikich wybu­
chów fantastycznego despoty wschodniego41. Nie- 
chcąc mieć nic wspólnego z w. księałem, Chłapow­
ski, o ile pozwalała przyzwoitość, trzymał się zawsze 
zdała od niego. Pomimo to ścierali się niejednokro­
tnie, raz nawet, ni ztąd ni zowąd, strzeliło coś do 
głowy Konstantemu, że Chłapowski spiskuje i wpadł 
do niego „Panie szwagrze! Jak będziesz konspi­
ro wał, każę cię do kozy wsadzić.41 — „Nie kon- 
spirowałem 1 nie konspiruję nigdy —  odpowiedział 
Chłapowski —  lecz mogę oświadczyć Waszej eesa- 
rzewiczowskiej Mości, że w razie walki z Rosją, 
będę się bił niezawodnie.44

Słowa te spełniły się prędzej aniżeli przypu­
szczać mogli obaj szwagrowie. Wybuchło powsta­
nie, a w ki'ka dni po objęcin dyktatury przeo 
Chłopickiego, Chłapowski znalazł się przy jegz 
bokn.

Nie będziemy za prelegentem powtarzać szcze­
gółów bitwj pod Grochowem, znanych już zktjd- 
inąd; .przechodzimy wprost do 18. maja, tj. dnia, 
w którym Chłapowski odłączywszy się w Ks’ężo- 
polu od Skrzyńskiego, ruszył na Litwę.

Niebezpieczna to była wyprawa! Trzeba było 
przemknąć cię pomiędzy oddziałami moskiewskiemu, 
zajmuiącem. Białystok, Drohiczyn, Brześć litewski, 
Grochów J Słomie. Chłapowski znakomicie wywią­
zał się z tego truinrgo zadania, co mu nawet kry­
tycy ze str^ay przeciwnej przyznają.

Księźopdl cpuśclt mając pod swemi rozkazami: 
500 ułanów (I. pułk), lOO itrzeloów pieszyoh, z 
działa i około 100 instruktorów. Już nazajutrz 
(19. maja) zajmuje Brześć z ogromnemi zapasami 
żywności; 21. maja wpada do Bielska i rozbraja 
500 piechoty moskiewskiej; 22. pod Hajnowszczy- 
zną przy pusiezy Riełowjdfikląj spotyka jenerała 
Llndena z bata)j»ntm piechoty, sawadronem jazdy 
i dwoma działami; łamie czworobok moskiewski, 
rozpędza jazdę, zdobywa jedno działo i 300 nie­
wolnik

Wychodząc # paszczy Błałowieczkiej pod Hryn- 
kami. dowiaduj »ię z papierów przejętych od kn 
rjera moskiewskiego, że w. książę z gwardją stoi 
w Słonimie ; korzysta z tej sposobności i zręcznym 
manewrem wprowausa w błąd szwagra, który wy 
nosi się natychmiast ku Mińskowi, sam zaś prze­
prawia się przez Niemen i dąży ku Lidzie.

O dw;e m:le od tego miasta, pod Orlanami, 
spotyka 11. msja dwutysiąezty oddział moskiewski. 
Chłapowski uderza nań bez straty ezasn, łsrnle 
caworobok, rozprasza jazdę, zdobywa ch&rągjs- 
dwa działa, mnóstwo jeńców i 2000 karabinów. W 
Trookiem, gdzie zajął się oirganizacją powstaniową 
już ma pod .wami romansami przemiło 3000 ludzi i 
pięć dział.

Po niefortunnym ataku na Wilno, wskutek 
opóźnienia się Giełguda, obnrzeni oficerowie chcieli 
oddać naczelna dowództwo Chłapowskiemu. Ten z 
b a r dz o s ł r n z n y c h  p o w o d ó w  — jak twier- 
azf prelegent — bi« przyjął propozycji. N a w e t  
p r z oj »  ci e g r  a n i o y  p r u sk ie j  n i e  s t a ­
n o w i  n a j m n i e j s z e j  p l a m y  d l a  ś w i e ­
t n e  g o  j e n e r a ł a  (!!). Nieszczęsny tylko obieg 
okoliczności (?) zmusił go do przejścia.

„Kto wie —  mówi ks. Kalinka —  jakiby o- 
brót wz4sła nas: a sprawa, gdyby nie fatalność, ie 
Chłapowski nie mógł powróc ć nad Wisłę z orężem 
w rękn, tak jak jak to uczynił Dembiński?".

W istocie nikt tego wiedzieć nie może, a do­
mysły w tym kierunku, bynajmniej, zdaniem na- 
8zem, uświetn i  nie mogą aureoli dz'elnege w każ­
dym razie jenerała.

Bohaterską tę służbę dla ojczyzny, przypłacił 
Chłapowski 20 tysiącami talarów i jednorocznem 
więzieniem w fortecy praskiej. Prusacy, co praw­
da, mieli apetyt na całe miljonowe mienie Chła­
powskiego, i konfiskata Tnrwi była już zarządzoną, 
ale cofnięto ją za wstawaniem się ks Lndwiki 
Radziwiiłowej, kusynki króla Wilhelma III.

Czwarty, ostatni odczyt, poświęcił prelegent 
głównie obywatelskiemu życ>u Chłapowskiego. Z  
zakończenia poprzedniego bojowego epizodu, godzi 
się zaznaczyć następujący wielce charakterystyczny 
szczegół. Po przejściu juź granicy (w 6800 ludzi, 
4500 koni i 27 dział!) otrzymał Ch. nominację na 
jenerała dywizji, 100.000 złp. ni. potrzeby wojenne 
i prawo rozdawania krzyżów. Jenerałowi niewła- 
śctwom się zdawało żądanie oficerów, aby pieniądze 
rozdzielił między potrzebujących, gdyż grosz ten pu 
bliczny przeznaczony był dla armii walczącej, a nie 
dla tej eo z brenią w ręku ustąpiła za granicę — 
musiał jednak uledz pod naciskiem woli Rady go­
spodarczej, złożone; z oficerów, lecz po wyjściu na­
stępnie z więzienia pruskiego, eatą tę kwotę zwró­
cił z własnego majątkn, do banko polskiego w War­
szawie *). Co do krzyżów wszakże, oparł się sta- 
noweso, i ani jednego nie rozdał, niechcąe narazić 
s!ę na pośmiewisko, nagrodzeniem żołnierzy, którzy 
broń złożyli.

Odcierpiawszy karę więzienia, zamknął się na 
wsi, w pracy cichej poświęconej gospodarstwa i 
■asnzznasnmmmszB

sprawom krajowym. Przyjmował młodzież na 
praktykę gospodarską; w pierwszych lalach po sze­
ściu a następnie po 12 takich praktykantów utrzy 
mywał swoim kosztem. W ogóle, w szkole tej 
wzorowej, wykształciło się przeszło półtorasta oby­
wateli, dla których wzniosły przykłr 1 kierownika 
został na całe życie wskazówką prawdziwego oby­
watelskiego postępowania. Z ludem wiejskim w 
nieprzerwanej zostawał harmonii, a w r. 1837 po­
czął wydawać pierwsze w Polsce pismo dla wło­
ścian p. t. „Szkoła wiejska44, pod redakcją ks. Bo­
rowicza.

Resrię odczytn wypełniły szczegóły ilnstrnjące 
cały obywatelski żywot jenerała, „który mnslał po­
jąć myś’ dobrą, popierać ją i wykonywać gorliwie" 
Pod tym względom należał do nader rzadkich n 
nas wyjątków, bo, jak mówi ks. Kalinka : „Tak
nam brak wytrwałcśoi, że w językn naszym nie 
mamy nawet słowa na to, co się nazywa z łaciń­
ska k o n t y n n o w a ć " .

Na kilka lat przed śmiercią (umarł w r. 1879 
mając lat 92), Chłapowski stracił zupełnie pamięć, 
z wyjątkiem tylko bitw, w któryeh sam brał ndział. 
Codziennie też przed ołtarzem kaplicy w Turwi gło­
śną zanosił medlitwę:

„I  tym, co p >d Tczewem, daj wieczne odpo- 
oznienie, Panie! I tym, eo pod Gdańskiem, daj 
wieczne odpocznienie, Panie! — I tym, co pod Ba­
rnasiem, Tardcla i Almouacid, Landshut, Eckmiibl, 
Ratyzboną i Wagram —  pod Smoleńskiem, Boro­
dino i nad Berezyną i tym, co pod Grochowem 
i pod Wilnem i w innych dziesięcin bitwach pole­
gli, daj im wszystkim wieezne odpocznienie, Pa­
n ie!" (k)

) Było to aapewno czynem nienwykłej sumien­
ności, ale trnduiej ocenić, czy również było wtaści- 
wem, bo w owej chwili nie było już w Warszawie 
rządu narodowego, ale despotyczne rządy Mikołaja 
I., zwrócone też p eniądze jako narodowe, z pewno­
ścią nledz musiały konfiskacie; przyp. spr.

— Przemyślany, 17. października. Przyjemną 
będzie zapewne dla was wiadomość, że spór mię- 
dsy prezesem a wielu członkami tutejszej Rady po­
wiatowej został zażegnany.

Doszła tu bowiem wiadomość, !e p. Hilary 
Tretei listem pisanym do posła J. hr. Męoiń 
c ńskiejro objawił chęć złożenia godności prezesa i 
ze to wykona na posiedzeń u Rady, które zwołuje 
duła 26. b. m.

—  Ubiory wojska polskiego z czasów w. ks. 
Konstantego wystawione zostały na widok publi­
czny w Berlinie, a mianowicie w wielkiej sali I. 
piątra, świeżo uporządkowanej i niedawno otwartej 
zbrojowni pańrtwa niemieckiego. Mieszczą się w 
trzech oszklonych szi fach, ze wszystkich stron do­
stępnych; chociaż nie wiszą na manekinaeh lecz 
na kółkach, to przecież nłożone są w takim po­
rządku, od kasków począwszy, aż do trzewików, 
iż dają dokładny obraz kształtów i umundur1 ,a- 
nla żołnierza polskiego. W  ten sposób są tam od­
tworzone postacie grenadjera i Strzelca konnego, 
gwardji, żełnierzy 4 pnłkn piechoty, 1 pnłkn strzel­
ców pieszych, batalionu aaperów, artyierji pieszej, 
konnej, artyierji gwardji, 2 pnłkn ułanów, 4 sza­
serów i żandarma — Ubiory są oryginalne, dobrze 
przechowane, w podwójnym komplecie, dla parady 
i codziennego nżytkn, wraz z obnwiem i nprzężą

a konia. 2 innych polskich pamiątek, dostrzedz 
można pom’ędzy stosami zdobytych lub wziętych 
chorągwi i sztanda. ów francuskich, anstrjaokicb, 
bawarskich itp., jedną chorągiew polską z r. 1794 
i dwa górne mosiężne znaki od sztandarów, ż cy­
frą króla Staniiła^a Augusta. W bogatym zbiorze 
olbrzymich dzii 1, m oddziały, kai-taosownle i innej 
broni, dziwnie odbijają dwie polskie kosy z r. 1846.

—  Samobójstwo kobiety. Z Budapesztu do­
noszą, ie pani Helena Urrary, żona deputowanego 
do parlamentu węgierskiego i chef redaktora dzien­
nika Peeti Naplo, P. Ludwika Urvary odebrała so­
bie życie wystrzałem z rewolweru. Samobójczyni 
liczyła 32 lat.

ne dla sprawozdawców. Poprawce tej sprzeciwił 
się p. M ę c i ń 8 k i , argumentując, że likwida­
cja na pieniądze wypadłaby ze szkodr właści­
cieli domów i gruntów po miastach. Pp. P i ł a t  
i U a x  poparli wniosek p. Rybickiego, podob­
nież uczynił to A b r a h a m o w i e  z. P. Rybic­
ki zmodyfikował swoją poprawkę, aby „presta- 
cje nie muły miejsca w miastach, opłacających 
podatek domowo - czynszowy". Sprawozdawca 
przyjął poprawkę p. Rybickiego, i została ona 
uchwaloną.

O godz. 1. skończono pracę nad uchwale­
niem noweli drogowej. Trzecie czztanie jej od­
łożono na później, bo na wniosek p. Szczęsnego 
Koziebrodzkiego ma byó wydrukowaną w para­
leli z obowiązującą ustawą, aby się posłowie 
mogli rozeznać w zmianach.

Z kolei porządku dziennego p. G r o s z ko­
misji kolejowej przedłożył sprawozdanie o wniosku 
Hausnera w sprawie statutu organizacyjnego kolei 
paestwowyoh zo znaną rezolnoją.

Ks. Adam S a p i e h a  wniósł odmienną z opu­
szczeniem trojga „zważywszy44 stylizację następu­
jącej osnowy:

„Sejm wzywa c. k. rząd, aby dalszemi rozpo­
rządzeniami wykooawczemi zapewnił wykonanie te­
goż w sposób najodpowiedniejszy interesom kraju 
naszego."

P. P o t o c k i  Alfred przyznając, że statut 
organizacyjny nie wypadł tak, jak sobie go de­
legacja życzyła, przystąpił do wniosku ks. Sa­
piehy.

P. R o m a ń c z u k  zgodził się również. P. 
R o m a n o w i c z  konstatuje, że postępek komisji 
z wnioskiem Hausnera, jest jednym krokiem 
dalej na drodze systematyczn zatraty autono- 
mji naszej i dążeń do niej. Oświadcza, że będzie 
głosował przeciwko zaproponowanej rezolucji, a 
odpowiedzialność pozostawia klubom, które Bię 
do tego przyczyniły.

Po zamknięciu dyskusji namiestnik Zaleśd 
oświadczył: Sprawozdanie i „-ezolucje komisji 
przykre na mnie wywarły wrażenie. Nacecho­
wane są niedowierzeniem dla intencji rządu. 
Mogę zapewnić, że co do przeszłości, o ile wa­
żne interesa państwa na to pozwalały, stało 
się zadość życzeniom kraju. Co do przyszłości 
słowami szermierzyć niechcę. Proszę tylko o 
cierpliwość.

Czekajcie faktów, a spodziewam się, że 
wkrótce będę się mógł na nie odwołać. Zarzu­
ty, czynione jeneralnej dyrekcji na nominacje 
nietutejszokrajowców, polegają na złej informa­
cji. Na 480 mianowań służby od czasu wejścia 
w życie dyrekcji, jest tylko 64 nietutejszych, 
ale takich, których jnż tutaj zastano. Nomina­
cje urzędników nie wykazują ani jednego nie- 
tutejszego.

Z powodu zarzutu, że nawet na bzdników mia­
nowano cudzoziemców, zarządzono najściślejsze do­
chodzenie, wynik był taki, że na 231 bndników 
jest tylko 20 nietutejszych, a trzeba pomyśleć, źe 
są tó posady, zastrzeżone dla podoficerów armii. 
Namiestnik oświadcza się tedy przeciwko rezo­
lucji.

Srawozdawca G r o s  odpowiedział, że ko­
misja wobec przedmiotowych .faktów jaskrawej 
i raź ■*- >] natury, zeszła do ostatecznej granicy 
łagodności. Z poprawką ks. Sapiehy zgodził się 
sprawozdawca w ogólności, choć wniosek komi­
sji zdawał mu się' dobitniejszym specjalnie w 
kierunku usunięcia wadliwości.

Wniosek ks. Sapiehy przyjęto ogromną wię­
kszością.

(Godzina 2. posiedzenie trwa dalej.)
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Sprawozdanie sejmowe.
P o s i e d z e n i e  24. dnia 21. października.

P. H a u s n e r  uwiadomił, że na dzisiejsze 
posiedzenie przybyć nie może.

Rozpoczęto dalszą rozprawę nad nowelą 
drogową. Pan marszałek oświadczył, iż de­
cydując dzisiejszej nocy o głosowaniu uad po­
prawką p. Łazarskiego (patrz rozprawę powy 
źej) omylił się Poprawka ta faktycznie nie 
otrzymała większości. P. Ł a z a r s k i  ponownie 
tedy motywował swoją poprawkę, zdążającą 
do tego, aby obszary dworskie materjał obo­
wiązane były wydawać „z najbliższych lasów", 
a nie asygnować go w niedostępnych miejscach

Po wyjaśnieniach pp. Abrahamowicza i spra 
wozdawcy odrzucono tę poprawkę. Podobnież 
odrzucono poprawkę Siczyńskiego do § 12.

Do następnych §§fów noweli p. W o ł a ń  
s k i  wytrwale stawiał poprawki, ale uznał u 
końcu ich bezskuteczność, i zrzekł się dalszego 
stawiania, udając wielką abnegację ku rozwe 
seleniu Izby.

W §. 28. przyjęto poprawkę p- R o m e r a  
niewielkiej donośności.

Przy §. 31., który podciąga także miasta 
(z wyjątkiem Lwowa i Krakowa) pod przepisy 
prestacyjne w robociźnie, wniósł p. R y b i c k i  
poprawkę, aby z pod tego przepisu wyjęte były
wszystkie te miasta większe, dla których wy­
daną została w r. 1882 osobna ustawa budow- 
nicza. Motywowanie było zupełnie niedosłyszal-
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Teiepaij Gm. Nar. i astatnie liaML
Przy dokonanym dziś wyborze uzupełnia­

jącym posła do Rady państwa z kurji wielkiej 
własności ziemskiej okręgn wyborczego Lwów 
Gródek, wybrany został posłem dr. S t a n i ­
s ł a w  S t a r z y ń s k i  jednomyślnie.

Poseł Teofil Merunowicz wydał broszurę, 
rozbierającą kwestję zniesienia propinacji. Wia­
domo, źe podłng uchwalonej w r. 1875 ustawy 
propinacyjnej, prawo propinacyj&e ma być znie­
sione za 26 lat licząc od 1. stycznia 1885. Otóż 
p. Merunowicz proponuje, ażeby me czekać c- 
wych 26 lat, lecz znieść zupełnie propinację 
już teraz i wypłacić zaraz indemnizację wła­
ścicielom tego prawa. A uskutecznić to radzi 
przy pomocy stowarzyszenia kapitalistów, któ- 
reby zaliczyło potrzebną do wynagrodzenia 
kwotę czterdziestu kilku milionów, wydawszy 
obligacje propinacyjne. Na procent i amortyza­
cję tego kapitału służyłyby dochody z dzisiej­
szych opłat szynkarskich, które podnifśćby na­
leżało odpowiednio do potrzeby. A uczynić to 
łatwo można, skoro po zniesienin propinacji i 
wynagrodzeniu, szynkarze i arendarze nie bę- 
d; jnż opłacać tenuty dzierżawnej. W przecię 
ci u na jeden szynk wypadłoby 160 złr. rocznej 
taksy czy opłaty na fandusz própinacyjny. Na­
turalnie źe ta podwyżka nastąpićby musiała 
procentowo w stosnnku do opłacanej tenuty 
dzierżawnej, więc od jednego szynka mniej, od 
drugiego korzystniejszego więcej.

Ustawa propiuacyjna z r. 1875 nie ustano­
wiła wysokości wynagrodzenia ’ ecz tylko w 
ogóle orzekła, że po upływie 26 lat zebrany z 
opłat szynkarskich fundusz ma być rozdzielony 
w stosunku do wartość’ każdej propinacji. Obli-
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czano jednak, że funduszu tego zaledwie wy­
starczy na ośmiokrotne rocznego dochodn wy­
nagrodzenie. Według projektu p. Merunowicza 
zaś, otrzymaliby właściciele propinacji zaraz 
dwunastoletni dochód jako wynagrodzenie. Za­
rząd funduszem propinacyjnym i dochodem z 0- 
płat prowadziłyby jak dotąd Wydział krajowy 
i władze polityczne, a właściciele obligacji in- 
demnizacyjnych mieliby tylko kontrolę przez 
wysadzoną z swego grona Radę nadzorczą.

W  kołach sejmowych ta broszura znalazła 
dosyć licznych zwolenników, a finansiści nwa- 
żają ją za wykonalną.

Z Brodów donoszą do Nowej Presey, źe 
konsulat moskiewski ma być ni wiosnę prze­
niesiony z Brodów do Lwowa

Wiedeń d. 21.października. (Pryw.) Wymia­
na starych pryorytetów kolei Czerniowieckiej 
na nowe, poczęła się wczoraj.

Warszawa d. 21. października. (Pryw.) Ta- 
tejsza policja wydaliła 41 Polaków, poddanych 
pruskich i austrjackich.

Kijów d. 21. października. (Pryw.) Skom­
promitowani studenci tutejszej wszechnicy mają 
być oddani w sałdaty.

Petersburg d. 21. października. (Pryw.) 
Między tutejszymi studentami przedsiębrano a- 
reszto wania.

Moskwa d. 21. października. (Pryw.) Temi 
dniami było zbiegowisko studentów pod redak­
cją Mosk. Wiedomosti. Studenci wyprawili Kat- 
kowowi kocią muzykę i chcieli mu okna wy- 
b iać, ale przeszkodziła policja z wojskiem; sto 
osób aresztowano.

Genewa d. 21. października. (Pryw.) Wno- 
Wj m kalendarza anarchistów przemawia Ławrów 
za agitacją między wojskiem.

Opawa d. 21. października. Sejm szlązki 
został zamknięty.

Salcburg d. 21. października. Sejm salc- 
burgski został zamknięty.

Zagrzeb d. 21. października. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu sejmu kroackiego oświadczył 
marszałek. Jakkolwiek każdemu stronnictwu 
przysłużą prawo wnoszenia adresu, wszelako 
muszę w imieniu sejmu, tudzież całego, we 
wszelkich okolicznościach niezłomnie wiernego 
narodu, potępić projekt adresowy Hinkowicza 
jzko zawierający wyrazy zdrady stanu, i prze­
ciw onemu protestować. Sejm i reprezentowany 
przezeń naród niechaj na ten projekt adresu od­
powiedzą okrzykiem na cześć ukochanego mo­
narchy. (Przeciągłe, huczne „źirjo!44) — Opo­
zycja usiłowała kilkakroć wywołać skandale, 
wskutek czego marszałek posiedzenie zamknąć 
musiał.

Budapeszt d. 21. października. Na wczoraj- 
szem posiedzenia Izby posłów w dalszym ciągu 
rozprawy adresowej uderzył Tisza w długiej 
mowie namiętnie na antisemitów: Będę uważnie 
śledził doktryny antisemickie, i według możno­
ści przeszkadzał rozszerzaniu ich i zatruwaniu 
umysłów ludu. Sprawiedliwość nakazuje, aby 
kara dotknęła nie uwiedzionych, ale uwodzicieli. 
Nieprawda, że żydzi wszędzie stoją po stronie 
rządu; są wypadki, że sterroryzowani żydzi 
głosowali za kandydatem antisemickim. (O' 
klaski.)

Katolicki ksiądz Janossy protestnje prze­
ciw antisemickim mowom ks. Komlosego i ks. 
Zimandego, i zaprzecza, jakoby oni oddali uczu­
cia duchowieństwa katolickiego. (Ob. „Lwów*.)

Bruksela d. 21. października. W  onegdaj- 
szych wyborach zdobyli konserwatyści siedziby 
okręgów Maliny (Mecheln) i Yenron, tudzież 
siedziby kantonów Boom, Contich, Nienport, 
Binche, Terriere i Spaa, literały zaś zdobyli 
siedziby kantonów Chivres, Beauring i Roche- 
fort.

Berlin d. 21. października. Księstwo Brun- 
świckie ma być ogłoszone jako własność Rze­
szy (jak Alzacja i Lotaryngia). Prywatny ma­
jątek zmarłego księcia wynosi przeszło trzysta 
milionów mark.

Berlin d. 21. października. Potwierdza się, 
że1 Anglia i przyjęła w zasadzie zaproszenie na 
konferencję, i życzy sobie jeszcze rozbioru kil­
ku punktów. Wiadomość, że przed właściwą 
konferencją odbędzie się konferencja wstępna, 
nie ma podstawy. Stany Zjednoczone przyjęły 
zaproszenie na konferencję; Turcja nie będzie 
na niej reprezentowaną.

Kair d. 21. października. Za porozumieniem 
stron, proces kasy długu publicznego przeciw 
rządowi egipskiemu odroczono na cztery tygo­
dnie.

Rzym d. 21. października. Onegdaj zasłabło 
we Włoszech na cholerę 106 a zmarło 71 osób; 
z tych zasłabło w Genui 2 a w Neapolu 19, 
zmarło zaś w Genui 3 a w Neapolu 26.

Oran (w Al gierj i) d. 21. października. Ta 
zmarło 4 osób na cholerę.

Paryż d. 21. października. Według tele­
gramu jenerała Briere z Haifongu dnia wczo 
rajszego, znajdnją się w okolicach Czerwonuj 
rzeki gęste masy nieprzyjaciela. Nieprzyjaciel 
uderzył d. 13. b. m. na Tuyenguan, ale został 
ze znacznemi stratami odparty. Francuzi nie 
ponieśli żadnej straty.

Courbet telegrafuje z Helungu d. 19. bm.: 
Wojsko nasze zajmuje się stawianiem blokhau­
zów w około swoich pozycyj; niepogoda wielce 
utrudnia roboty.

Paryż d. 21. października. W  senacie zgło­
sił się wczoraj Gavardie z życzeniem interpe­
lowania w sprawie egipskiej. Ferry oświadczył, 
iż rząd otrzymał zawiadomienie, że Anglia z 
początkiem listopada da wiadomości w sprawie 
egipskiej, byłoby przeto dobrze, odroczyć tę 
interpelację do 20. listopada. Na co się też se­
nat zgodził. — Cambon, rezydent francuski w 
Tunisie, zostanie dożywotnim senatorem.

Wiedeń d. 21. października 1884. (Z c. k. 
zakłada meteorologicznego.)

Wiatr północno zachodni. — Chmary wę­
drowne. — Bez znaczniejszych deszczów. — 
Chłodno. — Później pododa.
Tylko w jednej części wczorajszego numeru 

drukowane:
Paryż d. 20 paździer. Depesze Courbeta 

konstatują, że od 8 paździer. nic zaszło później 
żadne starcie pod Tamsni. W  kasami żandar- 
merji w St. Etienne pękła o północy bomba, 
połoźstia aa oknie pomieszkania brygadjera. 
Sprawiła zniszczenie, lecz nikt nie został zra­
niony.

Budapeszt d. 20 pażdzie . Tisza przędło ■ 
żył Izbie Niższej projekt do ustawy o organi­
zacji Izby magnatów. Izba przekazała projekt 
komisy i złożonej z 21 członków.

T E A T R  HR. S K A R B K A  
p o d  d y r e k c ją  J a n a  D e b n a t is k le g e

We wtorek dnia 21. października. 1884.

Pierścień rodzinny
(G illete  de Narbone)

opera komiczna w 3. aktach, pp. Cnivot i Duru. 
Muzyka Edmunda Andran.

Focaątek o godaittie 7mej. wieczorem.

od 80. maja 1884
podług zegara Iwowekiego.

Prsychodsą do L irow a:

P O O I Ą G I  K O L E J O W E .
Z KBAKOW A: o godi. 5 a in . 86 rano pocięgpo- 

ipienny, o godi. 8 min. 27 wieciór poeiąg -Bobowy, o 
god. IX ain. 88 przed potudnii 1 p ocifg  u i ę w

Z CZBRHIOWIEC: o god*. 10 min. — w ieciór po­
ciąg poapleamy, o  god*. 3 miń. 36 rano i o god*. S m init 
£2 po potadnin pociąg miewany,

Z PODW OŁOCZT8K: na dwo.-ieo w Podacm cn o 
god*. 10 m. 18 wieczór pociąg poipi cny, o g ' : 2 m. 
28 rano i o god*. 8 min. 42 po połmd. pociąg miąwany,

Z PODWOŁOCZYSK: na dworaee główny lwowak. 
o godz. 10 min. 26 wioezór pceiąg poepic "ny o godz. 
B min. 5. rano i o gedzk ie  4 min. 10 po południa po­
ciąg miewany.

ZE STANISŁAW OW A : na Stryj, rano o godz. 8 
min. 20 pociąg omnibusowy, inw o god*. 8 min. 82 
pociąg miewany, i o godz. 10 air 68 p n  .d potudn. po­
ciąg lokalny Drobobjez-Stryj-Lwów.

Odobodsą m  Lwowa 
DO KKAKOWA: o godz. 10 min. 46 wieczór poeląg 

pospii m; o godz. 4 min. 6 uk po Ląg osobowy, o 
godi. 6. min. S po południc pociąg tai r i o godzi­
nie 6. min. 85 rano pociąg mieszany 'okaluy.

DO STANISŁAWOWA, na Stryj: rano o godz. 7 
min. 6 pociąg mieszany, wieeśór o god> 7 m. 10 pociąg 
omnibusowy, o godz. m. 25 po południa pociąg 
lokalny Łwów-Stryj-Dr: bobycz.

DO PODWOŁOL Y 4i z głównego dwora* o godi. 
6 min. 56 rano pociąg pospieszny, o godz. 15 min. 81/po 
połu dn i o godi. 10 nm , 27 wieocór p o c ii f  mieszany.

DO PODWOŁOCZYSK: z ów, _*ca w Podzamcs o 
godz. 6 min. 6 rano pociąg pospieszny, ci rod* 12 mni. 
57 po południu i e god*. 10 min. 66 wirbzór pooiąg 
mieszany.

DO CZEBNIOWIEC: o godz. 6 m. 80 rano pooiąg 
pospieszny, o godz. 12 min. 15 po południu, i o godz. 11 
min. 10 w nooy pooiąg mieszany.

Ł w ńw  Z Izby handlowej, 21. października 1884 
1. Akcje ra sztukę 

bez knponn bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy 

Kolej galic. Kar. Lad. 200 zŁ m ,k. 272 — 275 —
„ lwow. czer-jass, 200 zł. w. a. 191 — 194 -

Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. £85 — 290 —
« kred. galic. 200 zł. w. a. 238 — 24Ł —

2. Listy zastawu m  100 złr. 
bez knponn bieżącego:

Tow. kred. galic. 5 prc. w. t. 98 60 99 60 
» s » 4 a » 91 70 93 80
„ „ „ 5 „ okres 98 60 99 60

, „ 4 „ ,  *6 70 87 70
Banku krajowego 41/,'/# w. a. 91 — 92 — 
Banku hyp, galic. 6 „ „

* ” ’  5 wyis. z l6*/# prsa 99 20 IG) 20
S. Listy cUudnt za 100 t?*.

Gał. Zakt. kred. włoś. 6°/0 w likw. 60 25 62 50 
,  «  .  z 5*/, „ 60 25 62 5 )

4. obligi za 100 złr. 
indemnizaoyjne galic 5 prc. a . k. 101 60 102 6 3 
Kom. banku kraj. 5 prc. - T—  " r nn 
Pożyczka kraj. z r. 1878 6 
Pożyczka „ ,  1883 41,

Miasta Krakowa 
B Btanisławowa .

6. JBonisty,
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleordor 
Pófimperjał rosyjski .
.nbel rosyjski srebrny 

„ „ papierowy
5.00 marek niemieckich 
;:rebro .
Kupony w srebrze

101 50 102 50 
97 95 98 95

6 !>rc.
4V.7.
Losy.

.. 96 75 97

.. 109 75 104
90 80 91 1

18 mmm 19 1
22 50 94 1

5.67 5.77
5.72 5 82
9,66 9.75
9.98 10.08
1.64 1.64
123 1.25

59.60 60 40

KURS GIEŁD T WIEDEŃSKIEJ.
W fiedefi, dnia 21. Października. 1884. | J 

godzina 1 minut 40 popołudnia.
Alpiny. 52.80 Węg. akcje kr. 287.75
Angle-anstr. 105.— Untonsbank. 87.80
Kolej K i. Lud. 273.— Nordbakn 239.—
Kolej PoJud. 148.90 Kolej AlfCld. 178.50
Kolej państ . 302.50 Kolej Iw.-czera 192.75
Węg. Nordstb 165.75 Wied. Comunal 123.75
Węg. obi. p. «l. 103.75 ElbeUl 179.25
Węg. eis losy r. 115.80 Losy tureckie 20.70
Renta, węg *°/» 93.37 BankTeroin 103.25
Eos rubel, pap! 1.24.*/« Łozy wągier. 115.50
Galie.indei 102.— Marki niemiec. —.—

Usposobienie; chwiejne.
W ie d f  j,, dnia 21. października, 

godzina 10 min 30 przed południem 
Akcje kredyt. 286.80 Anglc-austr. 105 —
Kolej Kar. Lud. — Kolej połndn. 148.60
Unionsbank 87.60 Napoleondor 9.69
Bo3syj. banku. 1.24. */« rsposobienis: ciche 

K e r lin . inia 20. października 
godzina 5 minut ‘8 po południu. 

it łsyjsk.bankn. 207.50 Akcji kredyt. 481.—
Lombardy S5I.. -  Galicj Jne 114.50
Poż. wschód. 60,60 Austr bank. 167 30

B u m i
we Lwowie 1 4 2  zastępstwach,

przyjmuje lokacje g o t ó w k i :

na 3°|0, 8i’ [20|o i 4C|0 asygnaty kasowe 
na 4°|0 książeczki wkładkowe,
(500 złr. płatne bez wypowiedzenia).

Bank knpnje i sprzedaje po kursie dziennym:
47,7, Listy zastawne Banka krajowego, 

57 obligacje komanalne Banka krajowego, 
Pltlz 1 67# obligacje pożyczki krajowej.

Y ^ s U i k a  k w e n t a r s k a ,  zgubiona między Wierz- 
boweem a Horodenką — o którsm wozoraj bylw 

doniesienie, upowatniała do zbierania składek ua kojoiot 
i klasztor Pp. Ba kram antek we Lwowie (nie Benedykty­
nek, jak mylnie wydrukowano). Łaskawy znalazoa raczy 
j% tet odesłać pod adresem przełotonej Pp. SakramonteE 
jwowskieh.

IM Ta K I  A  eleganckie, trwałe i tanie, w największy 
U lC  wyborze u stolarzów J. €1. A  L. Franki

picerów w WIEDNIU, II. B : i* ,  Obere Donanstrasse, 
nr. 103 , obok ScbSllerhof. Illnitrowane albnm mebli 
wraz z cennikiem gratis.



B o s l e r a
woda do zębów  i ust,

jest bezsprzecznie najlepszym środkiem 
do otrzymania zębów w crystości. Ta od 
wieln lat sprawdzona i sławna woda do 
nst uchyla jednocześnie każdy nieprzyto­

mny odor w ustach. —  Flaszka 35 cl
B. Ttichler aptekarz,

(W. Bóslera synowiec, następca) 
w e  W ied n iu ,  I , Regierungsgasse, 4  
■W* "  leży wystrzegać się naśladoanic 
twa i iądać Róslera wody do ust tylko : 
Regi. a 4, we Wiedniu.

Prawdziwa do nabycia we Lwowie w 
apt. Zygm. Rnokera, w Kutach w aptece 
A. Zagajewskiego; w Warężu w apt, w 
Kołomyi n Stenzla apt. Tarnopol: H. 1 
hanego, apt., w Sokala Eug. Wyioczański

2861 10—?

ŚrWsm
® ś 3 ą > s

,  ** Pomoc,

K a w a l e r ^  i
46 lat, 170 złr. renf y rocznie, i kilki ty­
sięcy gotowki, szuka towarzyszki życia 
27 do 35 lat, posiadającej w kapitale 
1000 do 2000 złr lnb realność.

Fotos Liii i propozycia pod cyfrą 
K. J. 19283 poste restante w Sokalu.

4031 .  3

oborze zarodowej, subwen 
cjonowanej w Bukowie, s ę  

do sprzedania

b u lia fk l
oryginalnej rasy Himenthal>Bern 
poczta Wzdów, stacja kolei państwo 
wej Rymanów. 4052 1—

L. 1908.

Ogłoszenie.

cen,’«eń
ps. -"iOhpW  Ôe „  °e, 

^  ?Ce

Uzdolniona do robót wszel- 
kioh osoba, iyozy 
sobie doohodzić 

do doma prywatne® miesięcznie.
Zgłoszenia nr. 12, ulica Franciszkań­

ska, 1 dole. 1— 8 1

H O T E L  p o d  f ir m ą  L A ^ G A
w e  L w o w i e ,

tylko do 1 listopada 1884 mieścić się będzie w kamienicy pod 1. 5, przy 
plaen 1 arjaekim, zaś 1. listopada 1884 zostanie otwarty w 
kamienioy pod ilczba 8 ,  przy nlioy H etm ańskiej, naprzeciw 

wałów Hetmańsk'oh, niedaleko kawiarni wiedeńsl ej.
Fi rma ta, istniejąoa re Lwowie od 45 lat, liozy i nadal na łaskawe 

względy podróżującej Publiczności. 4060 1—3

Celem zaopatrzenia Zakłada sierot i ubogich w Drohowyżu 
na rok 1885 w artykuły żywności, odbędzie się dnia 30. paź­
dziernika b. r. w biurze Dyrekcji Zakładu publiczni

rozprawa, oferto wat
po której zamknięciu żadne dodatkowe oteriy przyjmowane 
nie będą.

Bliższe warunki przeglądnąć można w Dyrekcji Zakładu 
Administracji centralnej fundacji Stanisława hr. Skarbka 

(gmach teatru 1. 28, piętro I.)
Lwów, dnia 13. października 1884.

Wina lecznicze! Niemka

4051 2— 3

X

dla chorych i rekonwalescentów,
A P  T 1 1? TT T

J u l . N a h lU r a
w© Lw ow ie, n i. H a lłe b c  1.5
W ino hiszpańskie Malaga z że­

lazem, z ohiną, z chiną i żelazem, 
Bpsyną, z rumbarbarum. Cena flaszki 

*/, litr. 1 złr. 50 ct.

złr. 1.76,
_______ ry

pa. Cena flaszki 7 . litr.
7 , litr. zł. 3.50.

W ino hiszpańskie „Malaga*.
Cena flaszki lU litr. zł. 1.25, */, litr. 
zł. 2.50.

K oniak najlepszy stary. Cena 
flaszki 7a litr. złr. 2.50.

Oprócz tego ntrzymnje na składzie wszel­
kiego rodząjn wypróbowane środki spe­
cyficzne, krajowe i zagraniczne, jakoteż 
przyrządy i przyboij ohirnrgiczn i opa­
trunkowe.

Namówienia z prowincji iłatwia się 
odwrotną pocztą. 8922 2—f

Niniejszym mam zaszczyt 
mić, iż odebrałem mój skład fabryczny 
maszyn rolniczych we Lwowie, od pp.
P. & L. KRAUS pod v łasce kiero-
wnictwn moje. 40,2 1 -3

Wszelką odpowiedzialność, jakaby wynikła z powodu zawar­
tych układów podczas trwania ajencji, przyjmują na się pp. P
& L. Kraus.

lTpraszam o łaskawe zaszczycanie mię szanownemi zleceniami, 
a z mej strony zapewnić mogę rzetelną i tanią obsługę.

Z uszanowaniem

tyczny ^  D° sprzedania realnuść
Jadająca się z dwóch domó^ murowa­

nych, budynków gospodarczych i ogrodu 
warzywno-owocowego w miasteczka po- 

fW wiatowem przy gościńcu wschodniej Ga- 
licji. — Kupujący mógłby uabyć także

f o l w a r k
^  o ćwierć mili od j realności, składa* 
^  jacy się z 116 morgów pola. Bliższa wia- 
ł>  domość pod litera W 1. Z . poste restante 

Brzeżany. 4059 1—8

która dobrze nczy, władająoa językiem 
francuskim, i mogąca wykaz."1 się najlep- 
szemi świadectwami, poszukuje posady.- -  
Zgłosić się pod adresem: „A  c uk przy 
ulicy Łyczakowskiej, 1. 7, na uole, drzw 
na prawo. 4000 I—2

l
J. Wychera we Lwowie,

ulica G ródecka, liczba 47.

^ ca n t y y ip p t y i F l f y 1 B R  -aś.

Towarzystwo c. k. uprzyw. kolei Lwowsko - Czeraiowiecko ■ Jasshiej®

srebrem opodatkowanej:
„  wolnej od podatku

Celem ściągnięcia istniejących, na 4 Emisje podzielonych 
procentow ych ObllgatjJ Towarzystwa c. k. uprn. holel Lwowsko-Czerniowiecko-Jasskiej,

a mianowicie:
pożyczki z 1. listopada 1865 w kwocie pierwotnej 12,000.000 złr.

„  z 1. września 1867 „  „  12,000 000 „
„  z 1. listopada 1868 „  „  15,600 000 „  „  „  „
„  z 1. maja 1872 „  „  5,400.000 „ „  „  ,.

postanowiła Bada Zawiadowcza w myśl uohwały powziętej przez 25te (nadzwyczajne) Walne Zgromadenie Akcjonarjuszów na dniu 14. paździer­
nika 1884 na zasadzie umowy zawartej z c. k. uprzywilejowanym au8trjackim Bankiem dla krajów koronnych w Wiedniu, z Berlińskiem Towa­
rzystwem handlowem, z pp. Mendelssohn & Cmp., i pp. Robert Warschauer & Cmp. w Berlinie, dalej z pp. Braćmi Bethmann, pp. Erlanger i 
synowie w Frankfurcie n. M. i Północno-niemieckim Bankiem w Hamburgu i za przyzwoleniem Wysokiego Rządu, zaciągnąć:

a) 4-procentową pożyczkę w wysokości 14,280.000 złr. w srebrze, składająoą się z 47.000 sztuk obligacyj po 300 złr., które najpóźniej w przeciągu 72 lat al pari 
bez strącenia należytości stemplowych jakoteż podatk u  spłacone b«dą i któryck  procenta aa strąceniem  Jedynie ty lk o  podatku  docho­
dowego w ypłacone będą.

b) 4-proeentową pożyczkę w wysokości' 38,475.000 złr. w srebrze, składającą się z 128.000 sztuk obligacyj po 300 złr., które będą spłacone najpóźniej w prz iągu 
72 lat al pari. —  Wylosowane obligacje, jakoteź odsetki obligacyj tej kategorji wypłacane będą bez potrącenia ta k  podatku  ja k o t  >i należyi »ści 
stem plow e]. — O dsetki ja k o te i w ylosow ane obligacje obu kategorii wypłacane będą na żądanie we Wiedniu, alboteż w miejscowościach kaźdo- 
cześnie przez Towarzystwo oznaczonych a mianowicie we Wiednie w srebr. wal. austr., za granicą zaś w dotyczącej walucie zagranicznej wedłig kursu obliczonej.

Obie powyższe pożyczki są zaopatrzone w kupony płatne 1. maja i 1. listopada; pierwszy kupon tychże płatny będzie dnia 1. maja 1885.
P o ty czk i te m ogą być sylko na  podany cel n iyte.
Intabulacja prawa zastawu dla tych pożyczek uskutecznioną będzie w księdze Towarzystw kolejowych w c. k. Sądzie krajowym we Lwowie; na kartacn dla 

c. .. uprzyw. Towarzystwa kolei Lwowsko■flzarniowiecko-Jasskiej, otworzonych: a to z prawem pierwszeństwa dla: a) pożyczki w kwocie 14,280.000 złr. srebrem, przed 
pożyczką pod b) w kwocie 38,475.000.

W m iarę w ykreślania 5% obligacyj pierwszeństwa c. k. uprz Towarzystw®  kolei Lwowsko-CzerniowiecKO-Jasskiej zapisanych w księdze kolejowej, przedsię­
wziętego bądź w skutek losowania, bądź wskutek ściągn5ęcia obligacyj z obiegu, posuną się obydwie nowe pożyczki w pierwszeństwie tabularnem  tak, że po całkow em 
w ykreśleniu 5°/0 pożyczek, pierwsze miejsce w stanie biernym  w księdze pomienionej zajm ie pożyczka nowa pod a), drugie zaś miejsce pożyczka pod b).

Z a regularną w ypłatę od etków i rat spłaty, ręczą w szystkie połączone Mnje c. k . uprz. k o le i Łw ow sko-Czernio- 
w lecko-Jassklej, prócz tego w szelkie dochody Towarzystwa, a przedewszystfctem dochody przez Państwo gw arantow ane  

W i e d e ń ,  dnia 15. października 1884.
Towarzystwo c. k, uprz. kolei Lwowsko-Czerniowiecko-Jasskiej.

l A P B O i K E I I G  B O  § U B i E B T P C J I .
Poniiej wymienione Instytucje bankowa i firmy otwierają publiczną subskrypcję na emitować ai§ majace 

OBLIGACJE PIERWSZEŃSTWA w kwocie 14,280.000 złr. —  I-ej EMISJI 
i dto dto dto 38,475.000 „  — H-ej „

Subskrypcja odbędzie się 
w  poniedziałek dnia i wtorek dnia 4 . listopada 188-4 

we Lwowie : w c. k. uprzyw. Galicyjskim Banku hipotecznym,
Krakowie:w

w
w

w Wiedniu: 
Berlinie:

w c.

Czerniowcach: Tarnopolu:
k. upr. Banku austr. dla krajów koronnych, 

w Berlińskiem Towarzystwie handlowem,
„ u Mendelssohna i Spółki,
„ u Roberta Warschauera i Spółki,

Frankfurcie n. M.: u Braci Bethmann,
„ u Erlangera i Synów,

Hamburgu: w Północno-niemieckim Banku w Hamburgu, 
Londynie : w International financial Society Limited 
Dreźnie: u Gtiinthera i Rudolfa,
Lipsku: w L jakiem Towarzystwie dyskontowem,

w Filjach c. k. uprz. Galicyjskiego akcyjnego 
Banku hipotecznego,

w

w Filjach tegoż Banka,

Stuttgardzie: w królewsko wirtemberskim Banku nadwornym, 
Mannheim: w Reńskim Banku kredytowym,
Karlsruhe:
Konstancji:
Fryburgu Bad.:
Heidelbergu:
Monachium: w Bawarskim Banku handlowym,
Wrocławiu: w Szląskiem S.oyarzyszeniu bankowem,
Pradze : w Czepkim „Unionbank®,
Bukareszcie: w Banku narodowym rumuńskim, 

w godzinach urzędowych. —  Warunki subskrypcji są następujące:
1) Subrhrypcja odbywa się na podstawie formularza zgłoszeń, który w wyżej przytoczonych miejscach otrzymać można. — Każdemu z tych miejsc zgłoszeń wolno 

jest, według uznania oznaczyć wysokość przyznanej kwoty.
2) Gem. subslcrypcyjna dla obligacyj I. emisji (opodatkowanej) jest ustanowioną w  k w o cie  8)4 złr . w a lu ty  au str., za każde 100 złr. nominalnych, zaś dla 

obligacyj II. emisji (wolnej od podatku) w k w o cie  8 6  zlr. za każde 100 złr. nominalnych. — Oprócz tej ceny ma uiścić subskrybent procenta za kupon 
bieżący (3 ,°/0 resp. 4%) w stosunku rocznym aż do dnia odbioru obligacyj.

3) Przy subskrypcji należy z ożyć kaucję w wysokości 5°/0 wartości nominalnej; takowa może być złożoną w gotówce lub po kursie dziennym w takich papierach, 
które odnośne miejsce subskrypcji za dopuszczalne uzna.

4) Wydanie przyznanych obligacyj nastąpi jak można najrychlej po ukończeniu subskrypcji. W razie, gdyby przyznaną została mniejsza kwota jak zgłoszono, nad­
wyżka komisji natychmiast zwróconą będzie.

5) 1 Ubiór przyznanych sztuk może nastąpić w dotyczących miejscach subskrypcji od dnia 1. grudnia 1884 pucząwszy za opłatą ceny (2) SuDskryl ant będzie jednak 
obowiązany, takowy najpóźniej do 31. styczr..* 1885 włącznie oden.-ać — Kaucje złożone, będą przy podniesieniu całkowitem przyznanej kwoty zarachowane, 
względnie zwrócone. .

6) W ła ś c ic ie lo m  d o ty ch cza so w y ck  5 -p ro cen to w y cfc  o b lig acy j c. k. uprz. Towarzystwa kolei Lwowsko-Czerniowiecko-Jasskiej, przysłużą prawo użyć 
owe - - jligacjje jako wpłatę na nową pożyczkę, a oprócz tego zapewnia się im zn pełne uw zględnienie k w o t p rze * n ic h  su b sk ry b o w a n y ch , jeźli 
owe do wjołaty przeznaczone 5-procentowe obligacje w czasie

od puśdsiern Hut do 4 . lif/topudu / S S 4
zostaną złożone, a względnie zgłoszo:ne.

5-procentowe obligacje należy złożyć wraz ze znajdującym się przy nich k u p o n e m  p ła tn y m  1. listop ad a  1884, który natychmiast zostanie wypła­
conym. Składający otrzyma zą l ażde 100 złr. nominalnej wartości 5°/0 obligacyj (opodatkowanych)
p o  1 9 3  Z łr . n o m in a ln ie  W  4 t "p r o c e n lo w y c h  o b lig a c ja c h  opodatkowanych, zaś za każde 4 0 0  Z lr t nominalnej 

wartości & -p r o c e n to w $ fC h  o b l i g a c y j  wolnych od podatku, 
po 1 1 7  z i r ,  n o m in a ln ie  t ć ’ 4 - p r o c e n t o w y c h  o b lig a c ja c h  wolnych od podatku.

Różnice niedające się wyrównać obligacjami, zostaną według powyżej podanych kursów emisyjnych gotówką wypłacone.
W  1 © d  e ń , w październiku 1884.

Za pew yśsze B a n k i 1 dom y bankowe, c. k. nprzyw.

Austrjacki Bruk dla krajów koronnych.

Ceny staników ^
Centure p0 6, s, io do i23912 1-?

Przy zamówieniach betowych npraeza się 
przysłanie miary w centymetrach: 1.

objętość piersi i grzbietu pod ramionami 
wzięta, 2. objętośoi kibici, 3. objętości 
bioder, 4. długości od miejsca pod ramio­
nami do kibici. Miarę należy brać po rakm.

B A T 1 € ®
wstrzykiwania 1 kapsuł 3,

w słabościach męzkich jako najsku­
teczniejszy środek poleca apteki .od 
„Złotym Lwem* we Lwowie, 

Kałiksta Krzyżanowskiego.
Flaszka wstrzyklwań 40 et., 

K apsułki 8 0  et.
wraz z dokładnym przepisem użycia 

Zamówienia z prowincji uskutecz­
nia się odwrotną pocztą. 6—?

W

W  inogrona
d o j r z a ł e  i s ł o d k i e  złr. 1 .5 0 .

P1G W T po zł. 1.1 ».
N( re O B Z E C ifY  po zł. 1.80. 

wysyła w koszach 6 kil. 07 ^kowane franca 
do każdej sta< ji

ED. RITTENGER
właściciel winnicy w Werseket 

w Południowych Węgrzech.

Natychmiastowe wytępienie
wszelkich owadów

p o d  g w a r a n c j ą  za s k u t e k .  
3596 N e e r o l l n  i—8
jedyny środek na wytępienie pluskw, mo­
lów, pcheł i pasożytów. Przeciw pluskwom 
r łóż ich, przeciw molom w futi :h, 
sukniach, meblach nieprtewyższony. Nie 
robi plam. Przyjemny w zapachu. FI. 50 ct.

B  1 a 11  o 1 y  t  h,
jedyny na wygubienie szwabów, moska- 
ów, ohrząszczów, mrówek i t. p. Dotąd 

nieprzewyższony w skutku. Puszka 50 ct., 
pat. rozpylaoz 50 ot. Mniej jak za 1 złr. 
nie wysyła się. Do nabyoia w wieln a- 

ptekach i handlach. Główna wysyłka: 
E.  H O S H L E T ,  

w B  e t z , (Niższa Anstrja).

Antoni Enders
przedtem  J. Iflem irow skiego N astępcy,

we Lwowie, Rynek, I. 29,
poleca na porę zimową w największym wyborze

wełnę na pończochy i skarpetki
1 defcagram  p o  4 , 5 , 6 , 8  1 1 0  c t.

Towary drobiazgowe, guziczki do ubrań damskich i 
męskich, i wszystkie w zakres tego handlu wchodzące 
artykuły p o  cen a ch  n a ju m iarfeow ań szych . ąoss 1—12

Austriacka pierwsza
o. k. uprz.

M  u l  M c i
Angnsta K itsch e lta  spadk .,

o. k. dostawoów t adwornyoh. 
W iedeń, I , Karntnerstrasse 46  (H elnrłehshof.)

Łóżka, wkładki do łóżek, umywalnie, wieszadła, stoliki ,a kwiatki, za­
słony przed pieo, tace do pieców i zastawki do pieoów.

Ilustrowane oennik. gratis i franco. 2—6
SKŁAD we LWOWIE : u r m a  E D W A B D A  Ł G E B H A B D T A .
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C e s .  k r ó l .  u p r z y w .

galic. akcyjny

Bank hipoteczny
wydaje

we Lwowie i przez filie w Krakowie, 
Czerniowcach i Tarnopolu

Asygnaty kasowe
4 pret płatne w 80 dni po wypowiedzeniu 
41!® ,, w 60 %% m

Lwów 7. stycznia 1884.
Dyrekcja.

(Przedruk nie będzie płacony.)

Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Groman. Naczelny i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. drukarni „Gazety Narodowej*.


